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i prostotą. Organ kanclerski wynosi na
stępnie nieustraszoność i poświęcenie króla 
Humberta w latach 1888 i 84 wobec ka
tastrofy na Ischii i neapolitańskićj cholery.

Następuie oświadcza „Nordd. Allg. 
Ztg.“, że za ową sympatyą niemieckiego 
narodu dla włoskiego monarchy poszło 
i coraz to ściślejsze porozumienie się i po
łączenie obu narodów, mających tyle 
wspólnych interesów i dążeń. Po obu 
stronach Alp nauczono się pojmować i na
leżycie wzajemnie cenić charaktery i za
lety dwóch narodów — a najdobitniejszym 
symptomatem 1 niejako podniosłym sym
bolem obustronnego szacunku i przywią
zania była owa chwila, w którój serde
cznie się uścisnęli w Han Pier d’ A rena 
cesarz Fryderyk z królem Ilurabertem 
bezpośrednio po śmierci cesarza Wilhelma.

Organ kanclerski dodaje: „Słusznie 
to wówczas pisała jedna z wybitnych ga
zet włoskich — że ów uścisk obu mo
narchów w chwili tak poważnój oznaczał 
niejako uścisk obu narodów i zatwierdze
nie ich sojuszu!“

Wspomniawszy o odwiedzinach cesarza 
Wilhelma II w Rzymie i Neapolu, oświad
cza wreszcie „Nordd. Allg. Ztg.“, że 
sojusz n.emiecko-włoski, oparty na żywo
tnych interesach obu mocarstw, przetrwa 
wszelkie fluktuacye i zmiany polityczne; 
Niemcy wierne pozostaną sprzymierzeń
cowi swemu z kraju Apeninów — bo 
łączą go z nim niezmienne dążenia poko
jowe, chęć doprowadzenia do jak naj
większego rozwoju duchowego i matery&l- 
nego obu zaprzyjaźnionych ludów.

Poznań, 21 maja.

Podróż króla Humberta do Berlina.
O wyjaździe króla włoskiego ze Rzy

mu, donieśliśmy już we wczorajszej ru
bryce „Telegramów.“ Pociąg umyślny 
wiozący króla wraz z królewiczem, panem 
Crispim i liczną świtą, stanął wczoraj 
około godziny » z rana nad szwajcarską 
granicą w Luino. Tutaj witał przyby
wających pułkownik szwajcarski p. Pfyffer 
w Imieniu związków. Dla uroczystszego 
przyjęcia stawili się na peron dworcowy 
wszyscy wyżsi urzędnicy z Luiuo, jako 
i prefekt z poblizkiego Como — prócz 
tego ustawiono kompanią honorową i dwa 
oddziały muzyki, które w chwili przyby
cia króla Humberta zaintonowały włoski 
hymn narodowy.

Król zatrzymał się na stacyi tylko 
kwadrans, a zaprosiwszy do swego salo
nowego wagonu pułkownika Pfyffera wraz 
z towarzyszącymi mu oficerami, dał znak 
aby pociąg ruszył w dalszą drogę.

Po wszystkich stacyach, przez które 
przejeżdżał uastępnie król Humbert na 
ziemi szwajcarskiej, tłumy publiczności 
witały go okrzykami a budynki dworcow e 
przystrojone były bogato w sztandary i 
wieńce. W południe o dwunastój pociąg 
umyślny przybył do Góschenen, gdzie miał 
się odbyć akt uroczystego urzędowego 
przyjęcia.

Król Humbert wysiadł natychmiast 
z wagonu i przywitał się w nader serde
czny sposób z oczekującym go prezyden
tem związków szwajcarskich, p. Hamme
rem. Następnie przeszedł król Humbert 
przed frontem ustawionój na peronie dwor
cowym honorowój kompanii, z którój ka
pitanem rozmawiał przez dłuższą chwilę.

Na zaproszenie prezydenta związków 
udał się król do bogato udekorowanej 
sali recepcyjnej — za obu głowami pań- 
stwowemi postępowali: królewicz włoski z 
radzcą związkowym, p . Ruchonnetem i p. 
Crispi z pułkownikiem Pfyfferem. W śnia
daniu wydanem na cześć króla wzięło 
udział trzydzieści i cztery osób; muzyka 
miejska sprowadzona z Lucerny przygry
wała biesiadnikom marsz z Tanhiiusera i 
uwerturę z opery Rossyniego „Semiramis“.

Pod koniec śniadania powstał prezy
dent rzeczypospolitćj szwajcarskiej i go- 
rącemi słowy witał króla włoskiego wraz 
z następcą tronu w imieniu całego szwaj
carskiego ludu. Król Humbert ze swój 
strony dziękował za te objawy sympatyi, 
wznosząc toast na cześć związków szwaj
carskich i dobrego z niemi sąsiedztwa.

Po wpół do driigiój nastąpił wyjazd 
włoskich gości z Góschenen. W chwili, 
kiedy pociąg miał ruszyć, orkiestra zain
tonowała szwajcarski hymn narodowy. 
Radzca związków, p. Ruchonnet wsiadł 
do wagonu królewskiego i towarzyszył 
królowi Humbertowi aż do Lucerny. Aż 
do ostatniego momentu król stał w otwar
łem oknie wagonu salonowego, żywo roz
prawiając z prezydentem rzeczypospolitój 
szwaj arskiój — a następnie kilkakro- 
tnemi ukłonami żegnał licznie zebraną 
publiczność, która nie szczędziła mu oznak 
sympatyi i okrzyków Ewiva!

Jak już donosiliśmy we wczorajszych 
„Telegramach“, król Humbert przybywa 
do Berlina dziś około trzy kwadranse na 
jedenastą z południa, na dworzec an- 
halcki.

Wczorajsza wieczorna „Nordd. Allg. 
Ztg.“ poświęca na naczelnćm miejscu 
dłuższy artykuł przybyciu włoskiego mo
narchy na ziemię niemiecką. Zaznacza 
ona, że król Humbert już od lat trzyna
stu nie był w Niemczech — że zaś 
wówczas, 1873 r. rycerskiem swóm ze- 
wrętrzem i wystąpieniem umiał sobie 
zjednać w Berlinie jak najogólniejszą 
sympatyą, którój nie szczędzono również 
i nadobnój jego małżonce.

Organ kanclerski kładzie wielki nacisk 
na osobiste męztwo króla Humberta, przy
pisując mu znaczną część zasługi około 
dzieła wyswobodzenia i zjednoczenia wło
skiego kraju; pod Custozzą ówczesny na
stępca tronu powstrzymał na czele dywizyi 
swej dalszy zapęd zwycięzkich wojsk au- 
stryackich — a po zaborze Rzymu w r. 
1870 król mianował go naczelnym komen
dantem rzymskiej załogi. „Nordd. Allg. 
Ztg.“ zauważa, że w ogóle obecny włoski 
monarcha posiadać ma też same zalety, 
któremi się odznaczają panujący z dyna- 
styi hohenzolłernskiej. Z narodem nie
mieckim łączą go nie tylko uczucia oso
bistej przyjaźni z dynastyą, zwłaszcza zaś z 
cesarzem Wilhelmem; pozyskał on sobie 
uczucia Niemców niewzruszoną siłą cha
rakteru a zarazem znaną swą łagodnością
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Wiedeń, 20 maja. Książę czarno
górski Michał wraz z księciem Danielem 
wyjechał do Petersburga.

Wiedeń, 20 maja. Duńska para 
królewska dziś po południu w towarzy
stwie kumberlandzkiój książęcój pary wyje
chała do Gmundeu. „ Polit. Corresp.“ 
donosi, że król duński w sobotę udzielił 
prywatuéj audyencyi hr. Kalnokiemu, a 
w niedzielę odwiedził go ze swój strony 
w ministerstwie spraw zagranicznych.

Wiedeń, 20 maja. „ Polit. Corresp.“ 
dowiaduje się z Białogrodu, że minister 
finansów kazał natychmiast uregulować 
pretensye powstałe z ekspropryacyi pod
jętych ku budowie wschodniój linii kolei, 
a wynoszące ryczałtem 1,200,000 di
narów.

Londyn, 20 maja. W parlamencie 
stawiono drugie czytanie bilu o konwen
cji cukrowój na orządek dzienny posie
dzenia z dnia 20 czerwca. Sekretarz 
państwowy kolonii, baron Worms, oświad
czył — że rząd czytał oświadczenie cze
skich fabrykantów cukru skierowane prze
ciw zniesieniu piemii cukrowych. Rząd 
przejęty jest wysoką wagą kwest,yi utrzy
mania cukrowój konwencyi, podpisanój 
przez siedm z óśmiu mocarstw płacących 
premie — a zasadniczo przyjętój i przez 
ósme mocarstwo. — Pierwszy lord skar
bu, pan Smith, zapowiedział, że ferye 
Zielonych Świątek trwać będą od 4 do 13 
czerwca.

Izba lordów 108 głosami przeciw 23 
oddaliła drugie czytanie bilu o równo
uprawnieniu kobiet w radach hrabstw an
gielskich.

Londyn, 20 maja. Biuro Reutera 
donosi dziś z Auklandu, że według wie
ści nadeszłych z Tahiti Francya niewąt
pliwie ogłosiła protektorat na wyspach 
Rurata i Rimatara , na Oceanie Wielkim. 
Kanonierka francuzka „Volage“ przybyła 
prócz tego i do wysp Rotohmaga i Ma- 
naluki aby je zaanektować — ale kra
jowcy poprzednio już wywiesili banderę 
angielską.

Rzym, 20 maja. Rzymskie towarzy
stwo tramwajowe przyjęło w zasadzie żą
dania strajkujących woźniców i kondukto
rów, z wyjątkiem obniżenia godzin służby, 
które zależą od municypalności. Strajk 
został ukończonym, a strejkujący powró
cili do służby.

Rzym, 20 maja. Strejk wieśniaków 
w górno-medyolańskim okręgu trwa nie
przerwanie. W Corbetta napadnięto na 
żandarmów i zmuszono ich do schronienia 
się na ratusz. Raniono trzech żandar
mów jako i delegata policyjnego — za
bito jednego obywatela, jednego raniono 
a ośmiu aresztowano.

Prefekt medyolański poczynił wszelkie 
kroki ku przywróceniu porządku i dziś 
wyjechał do Corbetta.

Białoyród, 20 maja. Zasiadający 
w Carogrodzie członkowie komisyi au-

nikami z okolic górnoślązkich, których 
nizkie ceny w ojczystych kopalniach 
zapędziły gdzieś w dalekie strony nad 
Ruhrą i Renem; inni to nasi współ
ziomkowie z nad Warty i Wisły, silni 
do pracy, zręczni do każdego zajęcia, 
którzy widząc, jak prawdziwem jest 
przysłowie, że „nie święci garnki le
pią“ — udali się do Dortmundu, 
Oberhessen i Essen, gdzie w krótkim 
czasie poznali i polubili uczciwe rze
miosło górniczych gwarków.

Ciężki to kawałek chleba, i pełen 
niebezpieczeństw, bo chociaż w kopal
niach westfalskich nie masz wybucha
jących gazów, jakie znajdujemy dość 
licznie i w innych okolicach, to ono 
codzienne spuszczanie się kilkaset, a 
czasem i wyżój tysiąca stóp pod zie
mią, czy to po sztucznych drabinach, 
czy za pomocą windy, niejednokrotnie 
kończy się bardzo smutnie. To się 
lina rwie, to się drabka łamie, to się 
zawalają podziemne chodniki, — a 
wszystko to połączone jest z niechybną 
śmiercią, albo dożywotnem kalectwem.

W tak trudnych warunkach pracy 
i w obec nizkiego zarobku górnicy się 
buntują i korzystając z dozwolonej 
prawnie, a niejednokrotnie skute
cznej broni zmowy, zaprzestawają 
roboty.

Mamy w świeżój pamięci i w naj
drobniejszych szczegółach dzieje osta
tniej i jeszcze nieskończonój zmowy 
dortmundzkiej. Ma ona się ku końcowi 
i skończy się prędzej czy późniój 
w najlepszym razie podwyższeniem 
płacy robotnikom o jakie 10—15 prc. 
Aby taką korzyść uzyskać, trzeba było 
z jakie 3—4 tygodni bezrobocia, trzeba 
było kilkunastu zabitych i tyluż ran
nych, trzeba było narażenia przemysłu 
połowy Niemiec wskutek niedostatku 
węgla, który z 60 marek za podwójny 
centnar poskoczył do 200 marek i wy
żój — potrzeba było posłuchania u 
cesarza i innych nadzwyczajnych za
biegów i wysileń.

Wynik taki, naszem zdaniem, jest 
wcale niedostateczny, nieodpowiedni 
położonym w tój sprawie zabiegom, a 
w obec tak silnie wypowiedzianych 
„przekonań“ i „zasad“ p. Krablera 
z Kolonii, nawet to co dotąd — jak 
się zdaje — zyskano, na bardzo nie
pewnych stoi nogach.

Wszystko to jest wynikiem fał- 
szywój sytuacyi, w jakiój się 
dzisiaj znajduje wielki przemysł euro
pejski.

W stósunku wielkich przedsiębior
ców i fabrykantów do robotników, 
brak jest chrześciańskich zasad, nie 
masz tóż prawnój pomocy co do osłony 
i ochrony robotnika. Nie masz świę
cenia niedzieli, nie masz ograniczenia 
długości pracy, nie masz dostatecznego 
uregulowania pracy kobiet, młodzieży 
i dzieci: wielki przedsiębiorca wszystko 
to wyzyskuje na swoją korzyść, — 
sam zaś wyzyskiwany bywa przez 
wielką konkurencyą międzynarodową.

Ta wielka konkurencyą międzyna
rodowa zmusza go, aby produkował 
tanio.

Produkując tanio, a chcąc przy tóm 
jeszcze zdobywać znaczne zyski i osię- 
gnąć takie same korzyści, jakie miał 
wtedy, kiedy produkował „drogo a do
brze“, — produkuje teraz „tanio a 
źle“ — ale produkuje nadzwyczaj 
wiele, aby obfitość produktu wyna
grodziła mu nadzwyczaj niskie ceny, 
na jakie wpłynęła idąca za konkuren
cyą hyperprodukeya.

Ostatecznie, kto ponosi olbrzymie 
koszta tej międzynarodowej walki w 
dziedzinie wielkiego przemysłu?

Oto nikt inny, jedno robotnik, 
a w tej ogromnej masie roboczego

stryacko-serbsko-bułgarsko-tnreckiój w celu 
uregulowani* komunikaeyi n* liniach 
wschodnich, nie zdołali porozumieć się co 
do jeduolitego planu jazdy. W skutek 
tero dyrakrya kolei serbskich z upowa
żnieni* ministra komunikaeyi wypraco
wał* plan jazdy dla linii serbskich ko
lei — który od dnia 18/1 czerwca wnij- 
dzie w wykonanie-

Nowy Jork, 20 maja. Górnicy w 
Brazilu w Indynnie nie zgodzili się na 
obniżenie płacy i zamierzają od dnia dzi
siejszego zawiesić robotę.

Ismdyn, 21 maja. Parlament 185 
głosami przeciw 101 zatwierdził trzecie 
czytanie bilu o powiększeniu floty — a 
następnie bez głosowania bil dochodowego 
budżetu.

Bruksela, 21 maja. Według donie
sienia ze Serainy wybuchł wczoraj czę
ściowy strejk w kopalniach węgla w Ma- 
rikaye. Robotnicy żądają podwyższenia 
płacy.

Bukareszt, 21 maja. Dziś nastąpi 
uroczyste przyjęcie następcy tronu przez 
senat.

Gałaez, 21 maja. Międzynarodowa 
koraisya żeglugi po Dunaju udała się do 
tyścia Suliny w celu odbycia inspekcyi.

Rzym, 21 maja. Niepokoje agra- 
ryjne w gómomedyolańskim obwodzie po
wtórzyły się. W Boreggio aresztowano 
wielu plądrujących uczestników strajku. 
U pochwyconych anarchistów znaleziono 
papiery wykazujące, że 200 z nich chciało 
rozpocząć rozruchy. Rząd energicznie po
czął tłumić zaburzenia.

* Piszą nam z miasta: Policyjne 
przysługi, jakie szanowna „Post" stara 
się oddawać rządowi w śledzeniu księży 
pracujących w dziennikarstwie — jest 
rzeczywiście godną uznania wysokich 
władz policyjnych. Jakżeż to daleko do
szliśmy w państwie „prawa i słuszności ?“ 
Protestanccy pastorowie z wszelką swobo
dą poświęcają się dziennikarstwu i agi- 
tacyi — a włos z głowy im za to nie 
spadnie. Niechno na którego z naszych 
księży padnie choć cień podejrzenia, iż 
może kiedyś napisał jaki artykulik 
do „Kuryera,“ dalejże go zaraz denun- 
cyować. Za szczególny cel pocisków wy
brano sobie księdza dr. Kanteckiego. 
Niegdyś na początku kulturkampfu. gdy 
mu nie wolno było zająć żadnój duebo- 
wnój posady, został nauczycielem ducho
wym, z którego to zajęcia wyrugowano go 
w roku 1874, ponieważ obok nauczania 
odprawiał także msze św. w kaplicy pa- 
łacowój — i skazano go za to na bani- 
cyą, a następnie na 3 miesiące więzie
nia. Nie mając innego zajęcia został 
dziennikarzem, i tutaj spadały na niego 
jak grad kary pieniężne, areszty i wię
zienia, aż nareszcie i z tego mozolnego 
stanowiska go wyrugowano, nie pozwala
jąc atoli prze Bóg żywy na zajęcie ja
kiego stałego urzędu duchownego. Chciał 
pozostać w Poznaniu i otrzymał urząd 
kustosza przy kolegium farnóm — oparto 
się zajęciu tego stanowiska. Byłby mo
że od którego z patronów otrzymał pre- 
zentę na jakie benefieyum, nie pozwolono 
pomyśleć o tóm, bo od czego prawo 
„veto.“ Otrzymał peniteneyaryą w Gnie
źnie, tam zakazano mu po prostu przema
wiać na wiecach, nie pozwolono przyjąć 
urzędu poselskiego, który mu ofiarowali 
współobywatele w kilku okręgach wybor
czych — co więeój, śledzą pilnie każde 
jego przemówienie z ambony. Teraz na
reszcie współpracownicy wolnokonserwa- 
tywnój „Post“ wytropili, że ksiądz dr. 
Kantecki, choć w czasie wielkiego postu 
i w innych okresach roku kościelnego po 
pół dnia i dłużój siedzi w 1 onfesyonale 
i od żądanćj pracy duszpasterskiej się nie 
wymawia — jeszcze ma czas pisywać do 
„Kuryera. “

Służalstwo pewnego rodzaju prasy — 
że nie użyjemy innego wyrazu, dochodzi 
do ostatecznych granic.

fałszywa sytuacya.

Wszyscy jesteśmy pod świeżem wra
żeniem wielkiej zmowy robotników we 
westfalskich kopalniach węgla — i 
z upragnieniem oczekujemy załatwienia 
tego zatargu i to tem więcej, że po
między kilkudziesięciu tysiącami strej- 
kujących robotników znajduje się także 
co najmniej kilka tysięcy Polaków.

Jedni z nich są urodzonymi gór

proletaryatu znajduje się także w co
raz znaczniejszym procencie robotnik 
polski, którego ajenci niemieccy calerni 
wagonami wywożą z dzielnic polskich 
nad Ren, do Oberhessen i do Essen, 
aby na nim zarabiać grube spezy i 
oddawać go w ręce wielkich przemy
słowców niemieckich przy budowie 
kolei, przy pracy w hutach, kopalniach, 
wielkich fabrykach i t. d.

Dopóki trwać będzie ten rdzeń 
niedoli społecznój, dopóty, 
naszóin zdaniem, na nic się nie zdadzą 
taki rezultaty trzechtygodnio- 
wycli .mów 100,000 robotników, re
zultaty osięgnięte pod najwyższą pro- 
tekcyą.

Uregulować na podstawie między
narodowych układów wysokość pro- 
dukcyi przemysłowój, przywrócić dawne, 
na sprawiedliwości oparte stósunki, 
nie zmuszać producenta nieuczciwą 
konkurencyą do hyperprodukcyi i do 
gnębienia robotnika — otoczyć tego 
robotnika obroną prawną, nie wyjmu
jąc kobiet, młodzieży i dzieci, — a 
wtedy położy się podwaliny pod stale 
ulepszenie doli robotników i pod utrwa
lenie stósunków przemysłowych.

Książę Bismarck w sobotniój mo
wie swojej powiedział, że państwo nie 
może pozwolić na to, aby się takie 
sceny powtarzały, aby 100,000 robo
tników na przestrzeni 20 mil kwadra
towych mogło w przeciągu trzech dni 
przez brak węgli ubezwładnić cały 
przemysł, całą w ogóle pracę w poło
wie Niemiec, począwszy od praczki a 
skończywszy na olbrzymich fabrykach 
i ruchu kolejowym.

Jak to Jego Kanclerska Mość 
przeprowadzić zamyśla, nie wiemy — 
ale ciekawibyśmy byli się dowiedzieć. 
O pędzeniu robotników do kopalni za 
pomocą bagnetów myśleć przecież nie 
można; gromadzenie olbrzymich zapa
sów węgla na każdy przypadek, to 
środek prewencyjny, zanadto prosty na 
tak genialnego myśliciela.

Inaczój przedstawiłaby się od razu 
cała sprawa, gdyby wielki kanclerz 
pochwycił ją w sposób wyżej wskaza
ny i w obec narzucających się same 
przez się kongresów robotniczych po
tęgą stanowiska swojego wprowadził 
ją na właściwe tory.

Sława, którąby zyskał u potomno
ści, byłaby niezawodnie trwalszą od 
tój, na którą pracuje przez zwoływa
nie konferencyi samoańskich, protego
wanie kacyka Tamassese i pogromienie 
Buschirego.

Mowa księcia Bismarcka.
W sobotę, w drngióm dniu obrad trze

ciego czytania nad ustawą o zabezpie
czeniu robotników na starość i na przy
padek niezdatności do pracy, zjawił się 
już pod koniec rozpraw, bo około trzeciój 
godziny w parlamencie niemieckim książę 
Bismarck.

Rozumielibyśmy zjawienie się kancle
rza rzeszy niemieckiój w ostatniój chwili, 
gdyby potęgą słowa i siłą argumentów 
chciał nawrócić przeciwników, pociągnąć 
za sobą, chwiejnych wszystkich natchnąć 
przychylnością do wielkiego dzieła, do 
jakiego zabrało się cesarstwo niemieckie. 
Taki zamiar byłby godny męża stanu, a 
to tóm więeój, że pomiędzy posłami par
lamentu znajduje się wielu takich, którzy 
jeszcze ostatniego słowa nie wypowie
dzieli, którzy czekają i informują się, 
ażali jeszcze ta lub owa zmiana w tym 
lub owym paragrafie nie nastąpi.

Tymczasem nie — kanclerz niemie
cki nie w tym celu wystąpił w parla
mencie. Dziwił się nawet wprost temu, 
iż jego kolega w ministerstwie i zastępca 
w urzędzie prezesa ministrów p. dr. Böt
ticher ma jeszcze tyle zaufania, iż stara 
się przekonać Welfów lub postępowców, 
nie mówiąc już o socyalnych demokra
tach, i powiedział mu wprawdzie nie z 
sardonicznym uśmiechem starca ale z nie
wzruszonym spokojem doświadczonego



męża, ii od (kanclerz) takich złudzeń już 
nie żywi.

W mowie swój miał kanclerz po
dwójny cel na oku ; raz chcitł wywrzeć 
gniew swój na opozycją, (z pominięciem 
centrum) powtóre chciał wypowiedzieć 
(»tat nie napomnieuie, ostatnie potężne 
„gwoa ego!-“ całemu karteluszowi, który 
ogólnie nazwał stronnictwem konserwa- 
tywnóm, przyznając temuż konserwaty
zmowi niemieckiemu zmienność barw iście 
kameleonową, co potocznie nazwał cha
rakterystycznym znamieniem „des Urger- 
manentbuins**

Pozostawmy rozprawę księcia kan
clerza z jego Mirmidonami, na których 
barkach chce wzuieść nową ustawę ro
botniczą i którym z dyktatorską powagą 
zakazuje „dergleichen Sprünge“ (z wy
jątkiem jeduego, t. j. skoku przez kij 
posłuszeństwa) i którym przepisuje „to
warzystwo“, w jakiem się znajdować po
winni, jeśli chcą zyskać jego wysokie 
zadowolenie, a przypatrzmy się, w jaki 
sposób karci i taję opozycyą.

Alzatów nazywa „französische Partei“ 
a zbywa ich bardzo ogólnikowo.

Socjalistom zarzuca, że agitują dla 
agitacyi, że chociaż masy robotników są 
przeważnie z nowego projektu rządowego 
zad woloue, oni muszą przeciw temu pro
jektowi występować i przeciw niemu 
głosować, gdyż w przeciwnym razie stra
ciliby możność dalszój agitacyi, która, jest 
jedyną racyą ich bytu.

Na woluomyślnych uderzy! z całą 
silą — atoli ponieważ wymierzy! za wy
soko, więc cios nie byl zbyt trafny, 
odparto go najprzód zbyt doraźnie wcale 
nieparlamentarnóm „pfui“ — a potóm 
wezbranym potokiem parlamentarnój wy
mowy posła Bambergera, którego wpra
wdzie książę Bismarck już nie słuchał, 
ale który, jak on żołnierz nieprzyjaciel
ski napastujący Archimedesa, pokrzyżo
wał pod niejednym względem matematy- 
czno-dynamiczue obrachunki kanclerza.

Nie pominął łaskawie książę kanclerz 
i Das Polaków — oświadczając, iż się 
wcale nie dziwi opozycyjnój postawie Po
laków, boć tu chodzi o skonsolidowanie 
cesarstwa niemieckiego, a temu Polacy 
wprost są przeciwni.

Potrzeba nam było czytelnikom naszym 
dać w wiernym przekładzie całą znako
mitą mowę posła dr. Komierowskiego, 
określającą stanowisko Polaków w spra
wie ustawy o którój mówimy, aby dać 
poznać całą wartość kanclerskiego za
rzutu.

Po raz trzeci poseł Komierowski za
pewnia, że Polacy nie są zasadniczo 
przeciwni projektowi rządowemu, i po
wiada wyraźnie, że jedynie sformułowa
nie i zredagowanie poszczególnych postu 
latów nie pozwala im, reprezentantom 
społeczeństwa ręlniczego, zgodzić się na 
ustawę, obliczoną głównie na robotników 
fabrycznych i w ogóle przemysłowych ; — 
wszystko to niczem jest w oczach kan
clerskich. Książę Bismarck ma z góry 
wyrobione zdanie o Polakach! to żywioł 
rozkładowy nie myślący o niczem, jak 
tylko o sposobach rozbicia cesarstwa nie
mieckiego, i kojarzący się z Welfami, 
Francuzami, socyalistami i postępowcami! 
Jakżeż taki żywioł może się w postano
wieniach swoich kierować jakiemiś wzglę
dami rozsądku, — on tylko rządzić się 
może nienawiścią! Takie jest zdanie księ
cia Bismarcka o Polakach.

Na próżno jeden z najwierniejszych 
urzędników pruskich, jeneralny dyrektor 
ziemstwa kredytowego poznańskiego, pan 
Staudy, kubek w kubek najgłówniejsze 
argumenta przeciw ustawie bierze z tego 
samego arsenału, co p. dr. Komierowski 
i dowodzi, że rólnicy na wschodzie mo
narchii ustawy takiój, jaka jest obecnie, 
przyjąć nie mogą i odrzucić ją muszą ; — 
to wszystko na nic się nie przyda, książę 
Bismarck musi pofolgować swym uprze
dzeniom i niechęciom względem nas Po
laków.

My z naszój strony nie mamy nic 
więcój do dodania, chyba to, że wobec 
takich poglądów nawet najdyalektyczniej 
umotywowane bywanie na parlamentar
nych obradach, na nic się nie przyda.

hrabiowie w towarzystwie pp. Herbsta, 
Giskry, Plenera sławnego zuajdowali się 
w położeniu dość przykrem, zwłaszcza, 
gdy gabinet ks. Auersperga rozpoczął 
znowu kampanią antikatolicką przeciwko 
konkordatowi i przeciwko szkole katoli- 
ckiój. Tylko nalegania hr. Beusta, który 
»>bie rzeczywiście zaskaibił wielkie za
sługi okol» obdarzeuia Galicyi autonomią 
i podniesienia zuaczenia żywiołu polskie
go, skłoniły hr. Potockiego do wytrwania 
w nieprzyjemnèm towarzystwie ultraceu- 
tralistyczuych kolegów.

Wreszcie pod kouiec roku 1869 na
stał konieczny rozbrat. W styczniu roku
1870 br. Potocki, hr. Taaffe a z nimi 
dr. Berger wystąpili z gabinetu, ale już 
11 kwietuia hr. Potocki na usilne prośby 
cesarza staną! ua czele nowego gabinetu, do 
którego wstąpił jako minister spraw zagra
nicznych ; dr. Berger, któryby jako mówca 
był mógł jddać nowemu gabinetowi wiel
kie przysługi, umarł był kilka miesięcy 
przed tém.

Hr. Potocki w roku 1870 wytknął 
sobie ten sam cel, do którego hr Taaffe 
dąży od roku 1879, to jest pogodzenie 
wszystkich narodów na podstawie kon- 
stytucyi z r. 1867. W r. 1870 stronni
ctwo niemieckie było jeszcze zbyt silue, 
bo wtedy nie istuiata jeszcze prawuicza 
frakcya niemiecko-konserwatywua ; a z 
drugiéj strouy Czesi, o których wprowa
dzenie do rady państwa głównie chodziło, 
znajdowali się dopiero w pierwszém sta- 
dyum opozycyi biernéj, stósuukowo mło
dzi jeszcze przywódz<y szlachty czeskiéj, 
jak hr. Clam, książęta Schwarzeuberg i 
Lobkowicz nie byli jeszcze gotowi do 
zgody, lecz sądzili, że tak samo, jak Wę
grzy zmuszą dwór do przywrócenia zu- 
pelnój autouomii królestwa czeskiego. Te 
więc stósunki tłómaczą, dla czego hr. Po
tocki w roku 1870 nie zdołał przeprowa
dzić tego, co w roku 1879 przy zmienio
nych okolicznościach przeprowadził w głó- 
wnój rzeczy hr. Taaffe.

Nadto hr. Potocki był człowiekiem 
idealnego charaktere, brzydzący się wszel
ką intrygą i nieszczerością, apelujący za
wsze tylko do szlachetnych nczuć ludz
kich, słowem nie dostawało mu tych 
przymiotów (sit venia verbo /), któremi się 
posługiwać lubi, a czasem mu i, polityka 
tegoczesna. Właśnie brak tych przymio
tów fachowo-politycznych stawia ś. p. hr. 
Potockiego tém wyżój w szacunku wszy
stkich ludzi zacnych. Ponieważ zaś, jak 
w roku 1860 Gołuchowski stworzył erę 
konstytucyjną, tak w roku 1870 Potocki 
wygłosił szlachetną i zdrową zasadę po
godzenia ludów na podstawie konstytucyi 
i przeto imiona obu tych uaszych mężów 
stanu na zawsze jasno błyszczeć będą 
na firmamencie nowoczesnych dziejów 
Austryi !

Po kilkakrotnie ponowionych prośbach 
uwolniony zresztą z urzędu w lutym r.
1871 hr. Potocki usunął się znowu do 
swych dóbr. Atoli po śmierci Goluchow- 
skiego, w listopadzie r. 1875 r. był mia
nowany namiestnikiem Galicyi, którą to 
godność w sierpniu r. 1883 złożył w ręce 
dzisiejszego ministra p. Zaleskiego.

Dla nas ten okres w życiu hr. Poto
ckiego jest jeszcze ważniejszym, niż jego 
prezydentura w gabinecie austryackim. To 
tóż będzie trzeba obszernie pomówić o 
zasługach, jakie sobie hr. Potocki zaskar
bił jako namiestnik Galicyi. Na teraz 
dośo podnieść, że jeżeli hr. Gołuchowski 
odznaczał się przedewszystkiém niepospo
litą rutyną biurokratyczną, przeciwnie hr. 
Alfred Potocki uświetniał posadę namie
stnika swém wielkiém nazwiskiem, a na 
mocy wpływu, jaki posiadał u dworu, 
zabezpieczy! Galicyą od wszelkich ekspe
rymentów centralistycznych i sprawił, że 
korzystne zmiany, które w losach tój 
części Polski nastały pomiędzy r. 1867 
a 1870, mogły się zupełnie i trwale 
utwierdzić.

Wysokiego wzrostu, o prawdziwie dy- 
styngowanéj postawie, w obejściu trochę 
chłodny à l’anglaise, ale nprźejmy zawsze 
i grzeczny, w swych zasadach zawsze 
umiarkowany, wolny od wszelkiéj choro- 
bliwéj ambicyi, ale aż do śmierci i po
mimo ciężkiój choroby zawsze pochopny 
służyć krajowi — hr. Alfred Potocki po
zostawia po sobie najzaszczytniejsze wspo
mnienia i śmierć jego wywoła powszechny, 
szczery żal.

Hr. Alfred Potocki ożenił się z księ
żniczką Maryą Klementyną Sanguszkówną, 
której ojciec spędził kilkanaście lat w 
Sybirze. Z synów hr. Alfreda najstar
szy Koman, który był obecny przy śmier
ci ojca, po śmierci pierwszéj żony z domu 
Potockiéj, ożenił się z księżniczką Ra
dziwiłłówną. Wskutek śmierci ojca jako 
dziedziczny członek Izby panów przenie
sie się z Izby poselskiéj do pierwszéj. 
Młodszy brat obejmuje dobra na Wołyniu, 
ku czemu był zmuszony przyjąć poddań
stwo rosyjskie.

lir. Alfred Potocki.

Wiedeń, 19 maja.
Wczoraj umarł w Paryżu, wracając 

z Cannes, były prezes gabinetu wiedeń
skiego i były namiestnik Galicyi hr. Al
fred Potocki, jeden z najznakomitszych 
mężów stanu, których wydała Galicya.

Urodził się w r. 1817, odbywszy stu- 
dya wstąpił do służby dyplomatycznéj i 
był krótki czas attaché ambasady au- 
stryackiéj w Londynie. Następnie osiadł 
na ¡swych dobrach i wkrótce zasłynął 
jako znakomity agronom. Kiedy w roku 
1860 hr. Gołuchowski zainaugurował erę 
konstytucyjną w Austryi, hr. Alfred Po
tocki został powołany do Izby Panów 
jako członek dziedziczny a równocześnie 
wstąpił do sejmu galicyjskiego, w którym 
niebawem zajął poważDe stanowisko, choć 
głos zabierał tylko w sprawach, dotyczą
cych rólnictwa.

Polityczna rola jego na szerszéj wi
downi zaczyna się dopiero w roku 1868. 
W pierwszych dniach tego roku jako mi
nister rólnictwa wstąpił do gabinetu księ
cia Karóla Auersperga, w którym dzi
siejszy prezes gabinetu Taatfe piastował 
urząd ministra obrony krajowéj. Obaj ci

polityka hr. P. rozbiłs się o dane stó- 
snnki i fanatyzm stronnictw. Ale jeżeli 
hr. P. zbłądził jako mąż stanu, to ten 
błąd stawia go tem wyżój jako czło
wieka i zapewnia mu ogólne uznanie i 
sympatyą.“

„Neue Freie Presse“: „W galeryi 
zmarłych ostatuiemi czasy austryackich 
mężów stauu nie umielibyśmy wymienić 
żadnego, któryby zabiera! ze sobą do 
grobu tyle i tak szczerych sympatyi 
swych politycznych przeciwuików, jak 
hr. Alfred Potocki.... I on byl wysta
wiony na złudzenia i błędy, ale za to 
wszelka intryga była mu obcą, jego 
otwartość i dobroć serca jednały mu na
wet przeciwników.“

„Deutsche Zeitung“ nazywa br. Po
tockiego arystokratą w najlepszóm zua- 
czeuiu wyrazu.

„Vaterland“ oświadcza, że wieść o 
śmierci hr. Potockiego wywołała powsze
chny żal, „bo nikt nie mógł być przeci
wnikiem tego sympatyczuego męża“ (Tro
chę za mało!)

Papież Leon VIII
o loitielüD-jolitjcMM potónio w Bawarji

Ojciec święty wystósował do Arcy
biskupa monachijskiego pismo, w którem 
raz jeszcze powraca do sprawy znanego 
memorandum Biskupów bawarskich i od
powiedzi p. Lutza. List ten przyczyni 
się niezawodnie do wyjaśnienia sytuacyi 
w Bawaryi i nie omieszka usunąć resztek 
legendy o rzekomem „zupelném zadowo
leniu,“ którą z takiem zamiłowaniem 
szerzono w sferach urzędowych — prze- 
dewszystkiem zaś jest wyraźną wska
zówką co do zachowania się na przy
szłość katolików bawarskich w obec me
morandum i odpowiedzi ministerstwa.

W piśmie tem ubolewa Papież, że 
w obec większości próśb i wniosków Bi
skupów, i to właśnie w obec najważniej
szych bawarski minister wyznań zachował 
wielką rezerwę lub, co gorsza, zajął 
wrę z przeciwne stanowisko. Co więcój: 
„w odnośnej odpowiedzi rządu zachodzą 
miejsca, które się z nauką katolicką po 
prostu nie zgadzają lub przeciwko tym 
śzciętym zasadom grzeszą, które Kościół 
zawsze wyznawał co do zobopólnych prac 
i obowiązków władzy duchozcnćj i świe
ckiej. ...“ „Prawomocność uchwał Stolicy 
świętój lub powszechnego soboru nie traci 
bynajmniéj na walorze przez to, że placet 
królewskie nie zostało udzielone. Boski 
urząd nauczycielski, który Chrystus Pan 
ustanowił w swym Kościele, zapewnia 
jego postanowieniom w dziedzinie nauki 
wiary i moralności zupełną prawomocność 
i niezależność w obec sądu i rozporzą
dzeń najwyższój administracyi państwo
wej. Inaczéj musiałyby dograata wiary 
i przepisy moralności zmieniać się wciąż 
z każdym nowym monarchą w różnych 
czasach i krajach.“

Co do sprzeczności pomiędzy konkor
datem a II dodatkiem do konstytucyi 
zauważa Papież: „Jeżeli daléj mowa jest 
o prawie Kościoła w królestwie bawar- 
skiem, to ważną nadzwyczaj jest tutaj 
ta okoliczność, że pomiędzy Naszym po
przednikiem Papieżem Piusem VII a 
królem Maksymilianem I bawarskim za
warta została ugoda. Stolica Apostolska 
dotrzymywała zawsze wiernie konkordatu. 
Konkordat ten nie może żadną miarą być 
zmieniony przez jednę ze stron częściowo 
lub w całości, jeżeli druga strona o tem 
nie wie lub nie da na to swego zezwo
lenia. Nie możemy przeto pojąć, aby 
wasze odnośne, tak sprawiedliwe żądania 
dla tego miały stracić cośkolwiek ze 
swéj mocy, ponieważ istnieją ustawy 
państwowe, zawierające przeciwne prze
pisy.“ Papież ubolewa również nad sta
nowiskiem, jakie w odpowiedzi swéj 
zajął p. Lutz w obec kwestyi przywró
cenia wydalonych klasztorów — i w obec 
żądanych ułatwień dla zakonnic pracu
jących w dziedzinie wychowania młodzieży 
żeńskiej.

W końcu tego ze wszech miar nad
zwyczaj ważnego dokumentu, datowanego 
z dnia 29 kwietnia, wzywa Papież epi
skopat i katolicki lud do wytrwania w 
dobréj sprawie i w obronie praw Ko
ścioła. „W ten sposób osiągnięty zosta
nie ten skutek, że ostatecznie wszyscy 
nabiorą przekonania, że nie ma silniej- 
széj podpory dla tronu i władzy świe- 
ckiój, jak właśnie Wasz święty Urząd, 
gdy wolny jest od wszelkich krępujących 
go więzów.“

Tak więc sytuacya w Bawaryi zo
stała nad wszelki wyraz szczęśliwie wy
jaśniona. Co daléj począć w obec tego — 
o tem już dziś nikt nie będzie w wąt
pliwości. ______________

Bezrobocie górników.

Według „Rhein. Westf. Ztg.“ brzmi 
przyjęta w niedzielę przez zebranych w 
Bochum delegatów strejkujących górników 
rezolucya jak następuje:

Dzisiejsze zebranie deputowanych robotni
ków górniczych z obwodu górniczego dort- 
mundzkiego wyraża ubolewanie, że zarząd 
stowarzyszenia do popierania interesów górni
czych w obwodzie górniczym dortmundzkim 
bezwarunkowo się nie zgodził, mimo daleko 
sięgających ustępstw, na obrady, jakie się 
w dniach 15 i 16 b. m. w Berlinie toczyły 
pomiędzy deputowanymi Schroderem, Bantem

Wszystkie dzienniki tutejsze poświę
cają hr. Potockiemu sympatyczne wspo
mnienia pośmiertne.

Stara „Presse“ oświadcza: „Hr. Po
tocki był arystokratą w najlepszóm i naj
piękniejszym znaczeniu wyrazu, który się 
cieszył sympatyą wszystkich „stronnictw.“

„Fremdenblatt“: „Z boleścią najszer
sze koła ludności a zwłaszcza wszystkie 
kola polityczne Austryi dowiedzą się o 
śmierci hr. Alfreda Potockiego — męża, 
który obudzą! powszechną sympatyą i je
dnał sobie samych przyjaciół.... Idealna

i Sieglem a p. dr. Hammacherem; mianowicie 
ubolewa zebranie, że propozycya nasza w § 3 
berlińskiego protokół a, dotycząca utworzenia 
komisji z grona górników, nie znalazła n za
rządu wspomnianego stowarzyszenia posłuchu, 
pomimo serdecznych i wspaniałych słów na
szego najjaśniejszego cesarza, iżby pracodawcy 
starali się wejść w jak najbliższy kontakt 
z robotnikami. Zabranie godzi się bez za
strzeżeń na protokół z posiedzenia zarządu 
stowarzyszenia dla popierania interesów górni- 
czyih w obwodzie górniczym dortmundzkim 
z dnia 18 b. m. w faktycznych, do berliń
skiego protokółu odnoszących się określeniach, 
aby Niemcy jak najrychlćj uwolnić od przesile
nia, któregośmy nie wywołali, spodziewając się, 
że administracje kopalń okażą się patryoty- 
cznemi i ze względn na dobro socjalne poru
szoną w § 3 berlińskiego protokółu sprawę 
komisy! weźmą pod rozwag«, co niezawodnie 
doprowadzi io Zbliżenia się pracodawców do 
pracujących.

Zebrani dziś delegowani górników i ob
wodu górniczego dortmnndzkiego polecają ko
legom, aby we wtorek we wszystkich szybach 
znowu pracę podjęto i aby delegowani z tych 
szyb resp. administracya kopalń postanowiła : 
1) o ile podwyższona będzie płaca i jaka 
umowa, 2) aby żadna szychta nie trwała 
dłnźój, jak 8 godzin, aby wjazd i wyjazd 
nie był w regule dłuższy, jak pól godziny i 
aby przy dłnższóm trwaniu spnszczania się 
liną czas, o ile się da, był policzony na koszt 
szyba, 8) że szychty nadliczbowe zajść tylko 
mogą : ») jeżeli są potrzebne do zabezpieczę 
nia górników, b) jeżeli po poprzedniem poro- 
zumienia się pomiędzy zarządem kopalni i 
górnikami w razach nadzwyczajnego nawałn 
pracy okażą się koniecznemi. 4) Zakazuje 
się wszelkiego przymusu do szycht nadliczbo
wych, mianowicie pozwolone ma być górniko
wi bez poprzedniego zameldowania wjeżdżać 
resp. wyjeżdżać w zwyczajnym czasie szych- 
towym. 5) Proch, olój i krzesiwo obliczone 
będą po cenie, jaką zarząd płaci. 6) Wyklu
czone jest karanie streknjących. 7) Świade
ctwa odejścia należy urządzić wedlng § 4 
protokółu esseńskiego zarządu stowarzyszenia 
górniczego. Zarząd stowarzyszenia górni
czego jest zobowiązany do ścisłego wy
konania warunków. Co do nnlowania wozów, 
kar porządkowych, przedsiębiórstw itd. pro
ponujemy, aby centralny komitet strejknjących 
górników wystósował co do tych punktów 
memoryał do król, naczelnego urzędu górni
czego, iżby tenże się starał o jak najrychlej
sze usunięcie złego, które się w każdym kie
runku zakradlo.

Rezolucyą tę stawił Schróder z Dort
mundu. Zebranie uchwaliło nadto doda
tek, że bezrobocie nastanie ponownie, 
jeżeli warunki te w przeciągu dwóch 
miesięcy nie zostaną wykonane. Do spo
koju nawoływali przedewszystkióm depu
towani z Essen i Dortmundu. Obrady 
trwały trzy godziny.

Z Akwisgranu telegrafują pod dniom 
20 b. m.:

Dzień wczorajszy upłynął spokojnie. W 
Kohlscheid odbyły się pomniejsze zebrania 
bez większego znaczenia, dziś rano przybyło 
do pracy w kopalni „Mari-s“ 48 górników. 
Jutro jest dzień wypłaty.

Z Jeleniogóry na Slązku donoszą:
Szwadron pułku dragonów nr- 4 z Bu

kowy przybył w okolice bezrobocia.
Wrocław, 21 maja. Według „Schles. 

Ztg.“ podjęto znowu zupełnie pracę w 
kopalniach pod Gottesberg. — Z Króle
wskiej Huty donoszą: Po dalszóm pod
wyższeniu płacy w kopalui węgla ka
miennego „Kónig“ o 15 procent, podjęło 
70 pret. górników pracę.

czarnych, uzbrojonych w strzelby i umie
jących icb użyć, a Arabowie nie ośmielą 
się robić już obław.

Dalśj, wiadomo jaką drogą postępują 
karawany ; niech zatóm kilku ochotników 
europejskich, prowadzonych przez murzy- 
uów, sunie na drodze karawany i niech 
ją odważnie zaczepią. Zmusząoni wkrótce 
do ucieczki tych handlarzy ciał ludzkich 
i w tryumfie przyprowadzą do swój osady 
więźniów, których uwolnili.

Oto pierwszy użytek z funduszy, ja
kiego żąda dzielny promotor krucyaty anty- 
niewolniczój. Ale nawet tam, gdzie uży
cie siły jest jeszcze niemożliwem, zadauie 
misyonarza uiemniój jest wielkie. Dzisiaj 
może na drodze od karawany wykupić 
tylko dzieci i chorych. Mężczyzuę zdro
wego i kobiety sprzedają zbyt drogo na 
jego środki, a nie ma on, jak św. Win
centy ś Paulo, alternatywy zaprzedania 
samego siebie, by wykupić jeńca, gdyż 
muzułmanie nie śmieliby robić białego 
swym uiewoluikiem

Dajcie wystarczające sumy misyona- 
rzoni, a wykupią nie tjlko dzieci i cho
rych, lecz tak/e i młodzieńców.

P. Kelkr kończąc swe przemówienie, 
skłonił zebranie do wyrażeuia wotum, 
w któieui wzywa „rządy cywilizowauój 
Europy, aby się połączyły w celu zapo
bieżenia i usunięcia handlu czarnymi.“

Glosowano następnie przez aklamacyą 
nad wysianiem do .1. 8*. Leona XIII 
telegram, w którym kongres prosi o apo
stolskie błogosławieństwo.

P. Keller będzie mówił późuiój szcze
gółowo o wszystkiem, co się odnosi do 
kwestyi rzymskiój.

Zgromadzenie rozeszło się po przeczy
taniu kilku spezyalnych sprawozdań.

Jeden tylko cień nakreślić Wam mu
szę na tym obrazie. Otóż sala kongresu 
est za mała i musiano odmówić wielkiój 

'liczbie katolików, którzy trochę późno 
przybyli. ______________

Od komisyi redakcyjnój
Koła polskiego poseł, w Wiedniu.

(Posiedzenie z dnia 12 maja.) 
(Dokończenie.)

Po przemówieniu p. Borkozcskiego i 
uwadze p. Wl. Czaykowskiego, że mu 
chodzi przedewszystkióm o trausport bydła 
z Wasilkowicz, uchwala Kolo na wniosek 
]>. Wl. Czaykozvskiego prosić p. Strusz- 
.ńezcicza o poparcie tój sprawy na posie
dzeniu rady kolejowój. P. Kozłozcski 
stwierdza, że kolój Karola Ludwika dnia 
1 marca znosząc wspólną taryfę z koleją 
jarosławsko sokalską taryfy tój kolei dla 
drzewa, zboża i innych artykułów o 
¡6—25o/o poszły w górę. Wskutek poru
szenia tój sprawy w Izbie, petycyi rady 
po w. cieszanowskiój do min. handlu, które 
okazało wiele dobrój woli i wskutek go
dnego uznania wpływu polskich członków 
rady zawiadowczój, kolój wprawdzie nie 
przywróciła dawniój taryfy, ale okazała 
gotowość porozumienie się z wydziałem 
pow. cieszanowskim co do refakcyi dla 
niektórych artykułów. Poparcie tych re
fakcyi co do wysokości! jak i co do ilości 
przedmiotów poleca mówca zuanój gorli
wości członka rady kolejowój p. Szusz
kiewicza i polskich członków rady za
wiadowczój kolei Karola Ludwika. Mając 
taką broń w ręku jak możność wykupna 
części kolei Karola Ludwika, powinien 
rząd użyć jój w celu 1) zniżenia taryf na 
tejże kolei znacznie wyższych jak na 
czerniowieckiój, pólnocnój, państwowych i 
węgierskich, 2) w celu usunięcia przywi
lejów refakcyjnych i zaliczek dla zboża 
rosyjskiego, 3) w celu reform administra
cyjnych na tejże kolei. Mówca zapytuje 
członków komisyi kolejowój, w jaki spo
sób wykonali postawiony przez hr. Alfre
da Potockiego, przedstawiony sejmowi 
przez prezesa «Jaworskiego i jednomyślnie 
przez sejm dnia 17 października 1884 
przyjęty wniosek, równie jak i powziętą 
na wniosek p. Struszkiewicza dnia 20 sty
cznia 1888 uchwały sejmu pelecającą 
sprawę upaństwowienia kol-i Karóla Lu
dwika i uregulowania taryf.

P. Struszkiezcicz odpowiada w imieniu 
deputacyi przez Kolo do J. E. ministra 
handlu wyslanój, że podnosił tę sprawę 
w sejmie i w Kole i proponował lDterpe- 
lacyą. Koło upoważniło prezesa Kola i 
członków komisyi kolejowój do porozu
mienia się z ministrem handlu w tój spra
wie, komisya zbadała ją uader dokładnie 
i miała z ministrem dwukrotne nader wy
czerpujące konfereDcye. Minister nie za
przeczał, że państwu przysługuje prawo 
wykupna części kolei Karola Ludwika na 
mocy koncesyi, ze względu jednak na 
obecne dochody tój kolei i na ostateczny 
finansowy rezultat wykupuo części tój 
kolei przez państwo byłoby w obecnój 
sytuacyi niekorzystnóm. Minister w każ- 
dój chwili może korzystać z prawa wy
kupna i wtedy, kiedy to ¡ze stanowiska 
finansowego będzie korzystne, dogodnój 
chwili pewnie nie pominie, nie związał 
się tóż żadnemi u ¿ładami w tój mierze. 
Bez porozumienia z Kołem minister ża
dnych kroków w tój sprawie nie uczyni. 
Przeprowadzenie upaństwowienia w obe- 
euój chwili nie byłoby bardzo korzystnóm, 
należy zająć w tój sprawie wyczekujące 
stanowisko i na razie zadowolnić się 
oświadszeniem ministra.

P. Kozłowski zaznacza, iż od kwietnia 
1888 nie podejmowano w tej sprawie 
żadnych kroków, nie wchodząc też w oko
liczność, czyli odpowiedź p. Struszkiewi-

Ośnwaste Walne Zebranie
katolików francuz kich.

Paryż, 17 maja.
(S. B.) Walne zgromadzenie katolików 

francuzkich odbyło w zeszły wtorek pier
wsze jeneralne posiedzenie pod kiero
wnictwem honorowym msgr. Richarda, 
Arcybiskupa paryzkiego i pod istotnóm 
kierownictwem p. Kellera, który zastąpi! 
chorego p. Chesnelong. P. Keller jest, 
jak p. Chesnelong, katolikiem walczącym.

Powołany w ostatniój chwili do za
stąpienia pana Chesnelonga, p. Keller 
zaimprowizował prelekcją o niewolni
ctwie, w którój streścił nauki Leona XIII 
i świetne mowy wielkiego Francuza afry
kańskiego, Kardynała Lavigerie.

Po kilku poglądach historycznych na 
kwestyą niewolnictwa, p. Keller rozwinął 
żywo temat i wykazał, jakim ma być 
udział katolików w ogóle w krucjacie 
antyniewoiniczój.

Dotąd — mówił — misyouarze byli 
pierwszymi krzyżowcami : corocznie Fran- 
cya dostarcza Kardynałowi Lavigerie 
świętego zastępu białych Ojców, którzy na 
wzór św. Wincentego a Paulo, wykupują 
czarnych w pochodzie karawan. Ale na 
tóm się nie kończy praca naszych misyo- 
narzy. Dotarli oni do jądra Afryki i 
nawrócili wsie całe, ale jak bronią oni 
swych neofitów przeciwko wycieczkom 
Arabów, którzy zar ądzają bezustanne 
obławy wszędzie, gdzie tylko jest jakie 
nagromadzenie się czarnych ?

Tę to opiekę nad murzynami możemy 
zapewnić, my katolicy europejscy, dostar
czając dziełu autyniewolDiczemu pienię
dzy potrzebnych na wyposażenie ocho
tników. uzbrojenie czarnych, którzy sta
nowić będą straż wewnętrzną w Afryce 
i na ułatwienie obrony wsiom chrze- 
ściańskim.

Niechaj w każdśj wsi będzie kilku



I cza nie jest anachronizmem, twierdzi, że 
i tylko pewna ciągłość w poparciu uchwał 
I sejmu może dopomódz. Wyczekąjące sta- 
I nowisko byłoby odpowiedniem, gdylnśmy
I byli przeciwni upaństwowieniu, my jeduak
I dążymy do użycia możności upaństwowię* 
| nia za środek do zniżenia taryf, a w t«lj 

mierze bezczynność jest dla nas kosztowną.
P. Jaworski. Rząd obecnie nie myśli 

o upaństwowieniu. Obiecał', że bez poro
zumienia się z kołom żadnego precedensu 
w tej sprawie nie stworzy. Zamysłom 
naszym rząd nie jest przeciwnym, życzeń 
naszych nie spuszcza z oka. Deputacya 
wyraźnie sobie zastrzegła, że rząd bez 
uas nic w tój sprawie nie zrobi. Tern 
należy na razie się zadowolnić i czekać na 
dogoduiejszą chwilę. Czyli postawienie in-

. terpelacyi w tój sprawie miałoby poźąda- 
M Jiy skutek, jest wątpliwem. P. Rozwa

dowski popiera zniżenia taryf kolejowych 
i fcmiauę rozkładu jazdy ua linii Jarosław
Rawa-Sokal Lwów.

P. Chamiec popiera dążności do zniżenia
taryf. Sprawa upaństwowienia jest nader 
ważną i doniosłą, należy się w niój liczyć 
z obciążeniem państwa i z finansową stro
ną rzeczy Punkt ciężkości tej sprawy 
widzi w taryfach a nie w upaństwowieniu.

P. Madejski zaznacza, że Polacy 
członkowie Rady zawiadowczćj kolei Ka
rola Ludwika znajdiyą się w mniejszości. 
W sprawie taryf kolei Jarosławsko-So-

I kalskiej chodzi zapewne o taryfy drzewne 
, do Lwowa. Mówca daje wyjaśnienie w 

sprawie taryf wywozowych na wchód i za
prowadzenia cysternowych wagonów dla

1 trausportu spirytusu i nafty.
Poseł książę Czartoryski popiera spra

wę zniżenia taryf na kolei jarosławsko- 
sokalskiój. W sprawie tój chodzi głó
wnie o taryfy, kolój musi się do pewnego 
stopnia liczyć z budżetem swoim i z in
teresem akcyonaryuszów. Mówca oświad
cza się za poparciem sprawy zniżenia ta
ryf na kolei jarosławsko sokalskiój.

Poseł Kozłowski stwierdza, że mu 
. zgodnie z poprzednimi mówcami chodzi o 

taryfy i o ukrócenie szkodliwój dla kraju 
polityki kolei Karola Ludwika. Aktem 
w tój mierze jest prawo do wykupna. Ro
zegrać ten akt należy albo przez znie
wolenie kolei ze strony rządu do zniże
nia taryf pod presyą upaństwowienia, 
albo przez wykupuo części tój kolei i 
zrówuanie taryf z taryfami kolei pań
stwowych.

Mówca stawia wniosek :
„Koło upoważnia prezesa Koła wspól

nie z komisyą kolejową i członkiem rady 
kolejowój, p. Struszkiewiczem, do ciągłe
go a wytrwałego popierania tak w po- 
ufnćm działaniu w obec ces.-król, rządu, 
jak i w drodze za pośrcduictwem pol
skich członków rady kolejowój — uchwały 
sejmowój ua 20 posiedzeniu duia 17 paź
dziernika 1884 na wniosek hr. Alfreda 
Potockiego powziętój, równie, jak i u- 
chwały sejmowój z dnia 26 października 
1888 na wniosek p. Struszkie wieża do- 
szłój do skutku, która brzmi:

„Wysoki sejm uchwalić raczy :
I. Wzywa się ces.-kr. rząd, by ua 

mocy przysługujących mu praw, względnie 
wpływu postarał się o stałą reformę ta
ryf kolewych w tym duchu, by w ruchu 
zewnętrznym i przewozowym produkeya 
zagraniczna nie była protegowaną za po-

) mocą najrozmaitszych karteli redukcyi ta
ryfowych w obec i ze szkodą produkcyi 
krajowój.

II. Sejm wzywa ponownie ces.-król. 
rząd, ażeby ze względu ua termin, w któ
rym w moc artykułu 19 koncesyi z dnia 
3 marca 1857 służyć będzie państwu 
prawo wykupna kolei Karola Ludwika po 
dokładnóm zbadaniu stósunków zarządu 
tejże kolei rozważył, czy przy tój sposo
bności nie dałyby się wprowadzić zmiany, 
których wymaga interes państwa i kraju, 
a w szczególności czy nie byłoby wska- 
zanóm przyjęcie na rzecz państwa podle- 
gającój wykupnu części tejże kolei.“

B. Koło uprasza członka rady kole
jowój i polskich członków rady zawiado- 
wczój kolei Karola Ludwika o poparcie 
zniżenie taryf ua kolei jarosławsko-so- 
kalskiój.

Prezes Jaworski sądzi, że dyskusya 
jest zamkniętą a interpelant zabierając 
ostatni głos postawił wniosek, który może 
dłuższą dyskusyą wywołać a na tóm po
siedzeniu trudno ją przeprowadzać nad 
wnioskiem, który wymaga głębszój roz- 

' wagi. Prezes obiecuje zwołać dla tój 
sprawy osobne posiedzenie Koła i zawie
sza jój załatwienie. Przed przystąpie
niem do wyborów do wspólnych delega- 
cyi oświadcza p. Czaykowski na zapyta
nie p. Bobrzyńskiego, że wyboru nie 
mógłby w żaden sposób przyjąć. — Przy 
pierwszóm głosowaniu na 7 członków 
wspólnych delegacyi przy 36 głosujących 
a 19 absolutnój większości obrani zostali: 
prezes Jaworski 35 głosami, Hausner 36 
głosami, p. Chamiec 33 głosami, p. Po- 
powski 30 głosami, p. Biliński 26 głosa
mi, p. Sawczyński 25 głosami. Inne 
głosy rozstrzeliły się pomiędzy p. Wł. 
Czaykowskiego, który otrzymał 18 gło
sów, p. Pinińskiego (15 głosów), p. Wy
sockiego (12 głosów) i innych. Przystą
piono przeto do ponownego wyboru sió
dmego członka delegacyi, w którym ró
wnież nikt nie otrzymał absolutnój wię
kszości. P. Czaykowski Wł. otrzymał 
17 głosów, p. Piniński 16 głosów. Przy 
trzeciem głosowaniu wybrano na członka 
delegacyi p. Wł. Czaykowskiego 18 głu- 
sami przeciw 14, które otrzymał p. Pi
niński. Przy pierwszym wyborze na pier

wszego zastępcę otrzymał p. Wysocki 11 
głosów, p. Piniński 11 głosów, ks. Mau- 
dyczewski 10 głosów ; nikt nie otrzymał 
przeto absolutnej większości; przy dru
gim wyborze na pierwszego zastępcę 
padło na p. Pinińskiego 15 głosów — 
iune rozstrzelone. Przy trzeciem wyborze 
obrano pierwszym zastępcą p. Wysockiego 
17 głosami przeciwko 16 głosom, które 
otrzymał p. Piniński. Przy wyborze na 
drugiego zastępcę obrano p. J/atn/yczerc 
skiego jednomyślnie.

P. Struszkiewicz podnosi dalsze tru
dności, jakie nastręcza sprawa ograni
czenia handlu nierogacizną. Zewsząd 
przychodzą skargi na uciążliwość odno
śnych zarządzeń.

P. Rutowski oznajmia, że przyjechała 
deputacya handlaizy uier<>gacizuą z Tar
nowskiego, stawia wuiosek, ażeby Koło 
za tą deputacyą się wstawiło i wzięło ją 
w opiekę. Koło przyjmuje wniosek.

P. Rutowski stawia i uzasadnia na
stępujący wniosek: Koło wyszle depu
tacyą do ministra rólnictwa w sprawie:

1) uzyskania subwencyi razowój 6,000 
złr. z 1 zw. fuuduszu „ua małe meliora- 
cye na kauał Choprelowski,“

2) przyspieszenia rozporządzenia wy
konawczego dla przedsiębiorstwa obwało
wania Wisły w powiecie Tarnobrzeskim, 
co do wysokości rat rocznych subwencyi 
państwa, czasu trwania etc.,

3) przyspieszenia zdjęć góruego do
rzecza Białój, ażeby już w przyszłym 
roku cały projekt regulacyi Białój mógł 
stać się prawomocnym. Koło wniosek 
przyjmuje. Do deputacyi do miuislra 
rólnictwa w sprawach wodnych wybrani 
pp. Jaworski, Rutowski, Struszkiewicz. 
Do deputacyi do prezydenta ministrów 
w sprawie handlu nierogacizuą wybrani 
pp. Czecz, Klucki, Rutowski, Strusz
kiewicz. ______________

Wprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 20 maja.
<71 posiedzenie.)

Marszałek Levetzoxv zagaja posiedzenie • 
godzinie l1/«.

W dal-zéj dyskusyi nad ustawą o zabez
pieczeniu robotników, zabiera najprzód głos 
konserwatywny depnt. Helldorf. oświadczając 
się za projektem. Mówca wyraża nadzieję, 
że konserwatyści jednomyślnie b.dą głosowali 
za ustawą, nie wysuwając na pierwszy plan 
jednostronnych interesów. Ustawa ta ma do
niosłe społeczne znaczenie, obecny strejk jest 
dla parlamentu przestrogą, aby i z swój 
strony przyczynił się do dokonania potrzebnój 
reformy. Wysłańców rewolucyi, którzy się 
objawiają w socyalizmie i komunizmie, należy 
pokonywać drogą tutaj obraną.

Deputowany Bebel (socyal. dem.) oświad
cza, że stronnictwo jego było zdecydowanem już 
nie przyczyniać się do przedłużania dyskusyi — 
sobotuia mowa kanclerza zmieniła jego posta
nowienie. Zkądże to kanclerz przychodzi do 
tego, aby im zarzucać ni mniój ni więcój jak 
podżeganie? Ma to może być echem słów, 
które wyrzekła najwyżej postawiona osobistość 
do deputacyi górników. — Co do niedosta
tków ustawy w szczegółach, nikt przecież nie 
wątpi, że wysokości renty przyjąć nie podo
bna. Mówca zapewnia, że socy.dna demokra- 
cya pozostanie, wzrastać będzie i — zwycięży.

Deputowany Miquel (naród, lib.) wypo
wiada przekonanie, że ustawa ta jest wielkiém 
dobrodziejstwem dla klasy roboczój, dla tego 
mówca mimo niektórych wątpliwości będzie 
głosował za ustawą. Zdaniem jego każde 
wielkie dzieło rtformacyjne miało do walczenia 
z podobnemi wątpliwoś iami.

Deputowany dr. Windthorst zaznacza, że 
opozycya przeciw ustawie ma w kraju o wiele 
szerszą jeszcze podstawę, aniżeli tutaj w Izbie. 
Konserwatystom wołano z jednój strony : (kan
clerz) nie chodźcie z tymi, to nieprzyjaciele 
państwa ! Powinienby był powiedzieć : z po
między znajdujących się tutaj przez naród 
wybranych, ma każdy z osobna i każde stron
nictwo to samo prawo, co inni, nawet ci 
uprzywilejowani. Najlepszem byłoby przerwać 
tę walkę i podjąć ją na nowo po skończonem 
lecie. O uspokojeniu za pomocą ustawy ani 
mowy być nie może, przeciwnie wznieca ona 
uczucia o zekiwania, których nigdy zadowol 
nićby nie można.

Książę Hatzfeld oświadcza się przeciwko 
odroczeniu ustawy — sprawa ta bowiem jest 
dostatecznie opracowaną.

Deputowany Rickert (wolnom.) powątpie
wa, aby ta ustawa wywołała pożądane zado
wolenie między robotnikami. Mówca stawa 
w obronie wywodów deputowanego Bebla, mó
wi następnie z oburzeniem o tóm, że jeżeli 
pierwszy urzędnik na to j-dynie tn przycho
dzi, aby p.ijcdyńcze stronnictwa złajać, jak 
żaki szkolne, a potóm salą opuszcza, urzą
dzając pogadanki w foyer, to jakież znaczenie 
może mieć parlament w oczach świata ? ! Za 
czepki stronnictwa wolnomyślnego ze strony 
kanclerza nie robią na nióm wrażenia, uchyla 
się ono całkiem od jego cenzury o patryoty- 
zmie. Kto tak wszystkie stronnictwa nazywa 
nieprzyjaciółmi rzeszy, ten stracił prawo do 
tego, aby mu można jeszcze przypisywać ja
kiekolwiek uczucie sprawiedliwości.

Na tóm skończyła się dyskusya.
We wtorek o godzinie 11 : specyalne 

obrady i głosowanie nad ważnością wyboru 
Henneberga w Gocie.

NIEMCY
* Berlin, 20 maja. Ks. Bismarck 

wystawił w swej sobotniój mowie i stron
nictwu centrum świadectwo, że „w ogól

nym kierunku twej większości jest kon
serwatywne “ Książę kanclerz przyszedł 
nieco późno do tego przekonania, ale 
zawsze przyszedł. Ciekawość tylko, ja
kie względy skłoniły go do takiój kurto- 
azyi względem katolickiej frakcyi i jak 
długo potrwają te czułości. Polacy figu
rowali naturalnie i w tój mowie księcia 
kanclerza, jak tego spodziewać się nale
żało, jako wrogowie Rzeszy, w towarzy
stwie socyalnój demokracji, Welfówit. p. 
żywiołów.

— Sprawa inspektora policji Wohl- 
getnutha, z powodu którój pisma urzędowe 
i rządowe narobiły tyle hałasu, przybiera 
inny kierunek, aniżeli się spodziewano 
z początku. Jedna z berlińskich kores 
poudencyi lokalnych donosi, że p. Wohl- 
geinutb zostauie odwołany z dotychczaso
wego swego stauowiska i przeniesiony do 
inuój , mniój ekspouowanój prowiucyi. 
8posób, w jaki prowadził korespondencją 
z Lutzem, wywołał niezadowolenie nawet 
w kotach rządowych. Zdaje się więc, że 
i wielka akcya przeciw Szwajcaryi, którą 
tak groźnie potrząsał organ p. Piudtera, 
utonie w piasku.

— Trzy tysiące czeladników mular
skich postauowiło dzisiaj, gdy ich układy 
z majstrami zostały bez rezultatu, zawię- 
sić pracę tak długo, dopóki ich żądania 
nie zostaną spełnione. Żąd«ją oni zni
żenia czasu pracy 9 godziuuój, ‘/i go
dziny na śniadanie, godziuy na obiad, 
godziny ua podwieczorek; w soboty i 
wilie świąt o godzinę wcześniejszego u- 
kończenia pracy, podwyższenia zapłaty 
z 50 na 60 feuygów na godzinę i dwu
tygodniowego czasu wypowiedzenia.

— Na śniadanie do księcia Bismar
cka byli zaproszeui członkowie Rady 
związkowój i posłowie parlameutu, którzy 
lóż się stawili w wielkiój liczbie. Pru
scy ministrowie, między nimi p. Schulz, 
stawili się w komplecie i ukazali się ró
wnież jak ambasadorowie i kilku peluo- 
mocników w towarzystwie swych żon. 
Książę Bismarck miał przy stole z pra- 
wój strony marszałka Leyetzowa, z lewój 
dr. Windthorsta, naprzeciwko siebie zaś 
dr. Hammachera. Mianowicie stronni
ctwo rzeszy, konserwatyści i narodowi 
liberałowie byli tam licznie reprezento
wani. Podawano tylko zimne potrawy 
i do tego ciężkie holsztyńskie piwo a 
późniój wino i szampana. Rozmowa przy 
stole była bardzo ożywiona, lecz nie 
obracała się właściwie wcale kolo poli
tyki. Po śniadaniu wyszli zaproszeni do 
ogrodu na cygaro.

ROSTA.
* Reskrypt carski na imię ministra 

spraw wewnętrznych brzmi:
Janie Mikotajewiczu! Wezwawszy hra

biego Dymitra Andrzejewicza Tołstoja do peł- 
nitnia ważnych obowiązków ministra spraw 
wewnętrznych, wiedziałem, że jego wypróbo
wane poświęcenie dla tronu i ojczyzny, jego 
rozum polityczny i ścisłe trzymanie się zdro
wych zasad, zdołają usprawiedliwić moje zau
fanie, oraz że pod jego energicznym kierun
kiem działalność władz niższych wszędzie bę- 
dzie skierowana ku ugruntowaniu w państwie 
porządku i surowego posłuszeństwa prawu. 
Ubolewam, że hrabia Tołstoj zmarł przed 
calkowitem ukończeniem powierzonego sobie 
zadania; do wykonania wszystkich moich 
wskazówek wybrałem was, jako najbliższego 
jego współpracownika w pierwszój dobie j>go 
zarządu, i mianowałem jego następcą na po
sadzie ministra spraw wewnętrznych, mając 
na względzie, iż wam najbliżój znane są jego 
zasady i zamiary. Mam nadzieję, iż wy pro
wadzić będziecie dalój rozpoczęte przezeń 
dzieło z takąż samą energią i niewzruszoną 
zgodą z zasadami, któremi on się kierował 
według moich wskazówek.

SZWAJCARYA.
* Jak żywo Ojciec św. zajmuje się 

międzynarodową ochroDą robotnika, świad
czy pismo, które wystósował do znanego 
szwajcarskiego narodowego radzcy dr. De- 
cartins’a, w którem mu wyraża swoje 
uznanie za jego usiłowania w dziedzinie 
ochrony ustawodawstwa dla robotników.

BLronllŁa
miąjsaiwa. prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, wtorek 21 maja.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował

asesora reje cyjnego dr. iur. Szlomkę w Byd
goszczy radzcą rejencyjnym.

* Ulgi rejonowe, przyznane części 
pomiędzy Bogdanką a dworcem centralnem, 
rozszerzone zostały z rozkazu cesarza 
także na sąsiedni południowo - zachodni 
obszar, aż do szosy Dębińskiej.

* Na dotkniętych powodzią do dyspozycyi 
księdza Arcybiskupa złożyli: Ks. proboszcz 
Frasnnkiewicz i parafianie Wałkowscy 40 m. 
N. N. 3,80 m.

* Posiedzenie Rady miejskiój odbędzie się 
jutro w środę dnia 22 maja o godzinie 4 po 
południu.

* Od niźój podpisanych członków komi
tetu ratunkowego odbieramy, co następuje :

„Szanowna Redakcyo !
W sprawie rozdzielania wsparć przez tu

tejszy komitet ratunkowy dla powodzian, wy
słaliśmy da redakcyi „Czasu“ następujące

OŚWIADCZENIE.
W jednym z ostatnich numerów „Czasu“ 

znajdowała się korespondeneya z Poznania, 
w którój działalność organów powołanych do

zajęcia się losem powodzian, a więc komitetu 
»tankowego dla powodzian miasta Poznania, 
podd.ną została ostrój a nienzasadnionój kry- 
tyc- ; korespondent zarzucił mianowicie komi
tetowi stronniczość w rozdzielaniu w-parć na 
korzyść powodzian niemieckiój narodowości i 
prowadzenie propagandy na rzecz protestanty- 
zma przy rozdzielania wsparcia.

„Jako członkowie narodowości pohkiój ko 
mitem »tankowego nwatamy za swój obo
wiązek oświadczyć publicznie, że zarzut zro
biony członkom narodowości niemieckiój korni 
tętn »tankowego jest zupełnie nieuzasadniony, 
te o stronniczości na korzyść Niemców w ło
nie komitetn mowy nie ma, że względy naro
dowe lab religijne żadnego nie mają wpływa 
na rozdzielanie w-parć, że wreszcie o propa
gandzie na rzecz protestantyzmu nic nam nie 
wiadomo. Korespondent ni-snmiennie i lekko
myślnie Sobie postąpił, wysyłając podobuą ko
respondencją w świat, nie zaszkodziła bowiem 
ona tjle komitetowi, który na podobne elaku- 
bracye nie zważa, ale tylko biednym powo
dzianom. Ofiarność publiczna bowiem zna
cznie może zostać osłabioną, gdy ofiarodawcy 
powezmą przeświadczenie, że wsparcia nie
sprawiedliwie, z krzywdą powodzian polskiój 
narodowości bywają rozdawaoe.

tV interesie więc tylko tych powodzian 
niniejsze oświadczenie wystósować za swój 
obowiązek uważaliśmy. Pozwalamy sobie 
równocześnie zwrócić uwagę Szanownój Re
dakcyi na to, że przed umieszczeniem w mo
wie będicój koresiiondencyi Szanowna Re- 
dakeya z łatwością n każdego z uiżój podpi
sanych mogłaby była się dowiedzieć, o ile 
owa korespondeneya zgadza się z prawdą.

Poznań, 1« maja 1889,
Dr. Fr. Chłapowski, lekarz praktyczny; 
Hr. Benzelstjerna-Engestróm. Wł Jerzy- 
kiewicz, członek reprezentacyi miejskiej. 
Radzca zdrowia dr. Osowicłti, członek magi
stratu. Adam Woliński, adwokat. Wró
blewski, nauczyciel przy zakładzie głucho

niemych “
Redakcya „Czasu“ odmówiła nam umie

szczenia naszego oświadczenia w swóm piśmie. 
Upraszamy więc Szanowną Redakcyą, by na
szą odezwę w swem piśmie umieścić była ła
skawą.

Poznań, dnia 20 maja 1889.
Dr. Jr. Chłapowski, lekarz praktyczny. 
Hr. Waxvrz. Benzelstjerna Engestroem. 
Wł. Jerzykiewicz, członek reprezentacyi miej
skiój. Radzca zdrowia dr. Osowicki, członek 
magistratu. Adam Woliński, adwokat. Wró
blewski, naucz, przy zakładzie głuchoniemych.

* Prezes prowincyonalno-stanowój komisyi 
administraeyjnój hr. Posadowski-Wehner wziął 
urlop na cztery tygodnie.

* W chwili, kiedy ze skwarnój Afryki 
dowiadujemy się o bohaterskich czynach pana 
kapitana Wiessmanna, dochodzi nas z bliż
szych stron wiadomość, że znany czytelnikom 
naszym Brat Ildefons Kauer z Gniezna, który 
w pamiętnój nocy z trzema towarzyszami 
wpadł w ręce Bushirego i jego zbójeckich 
kompanów — zdrów i cały przybył do 
St. Ottilien w Bawaryi, do skromnego, ciche
go klasztoru benedyktyńskiego, zkąd przed 
półtora rokiem wyruszył był na misyjną wy
prawę do wschodnio-południowój Afryki, do 
Pngu pod Dar es Salam. Brat Ildefons doznał 
tego zaszczytu, że nie tylko cierpiał chwale
bne więzy za Chrystusa, ale nadto dane mu 
było przelać krew za wiarę świętą i w ten 
krwawy sposób dać świadectwo prawdzie 
Chrystnsowój. Po wszystkie czasy Kościół 
nasz święty miał, ma i mieć będzie takich 
„świadków“, których miano równa się pojęciu 
męczenników (martyres), a my cieszymy się, 
że chociaż nie nasz rodak, to nasz współ
wyznawca z wielkopolskiój ziemi na dalekich 
wybrzeżach afrykańskich cierpiał za Chry
stusa. Brat Ildefons otrzymał dwie rany 
w prawe ramię, trzecią w głowę, z którój 
wiele krwi wypłynęło, a nakoniec kontnzyą 
od knli, która przeszedłszy przez pasek za
konny i habit, drasnęła lekko lewy bok jego. 
Obecnie zdrów i szczęśliwy poświęca się stu- 
dyom teologicznym w St. Ottilien, oczekując 
chwili, w którój za bożą wolą znów będzie 
mógł odpowiedzieć powołania swemn i dzikim 
ludom głosić słowa prawdy Chrystnsowój. 
Zacnym rodzicom Brata Ildefonsa, uszczęśli
wionym wieścią o zachowaniu syna, te kilka 
słów niechaj będą dowodem, jak współwyznaw
cy dzielą ich serdeczne uczucia. Córka pań
stwa Kanerów jest Siostrą miłosierdzia w Ale
ksandry).

* Gniezno, 19 maja. (S. R.) Towarzy
stwo Przemysłowe (stan) zapowiada na dzień 
2 czerwca majówkę do Jelonka, i czyni w tym 
cln znaczne przygotowania. Pomiędzy innymi 
wydana być ma na ten dzień jednodniówka 
pod tyr. „Stary Przemysł na majówce,“ któ
rej redakcyą zajmuje się wiceprezes towarzy
stwa, pan Adam Janowski. Podobno będą 
nawet ilnstracye — a wszystko wykonane zo
stanie jedynie miejscowemi siłami, przeważnie 
za sprawą członków Towarzystwa, których li
czymy 110 z panem prezesem Edmundem 
Grodzkim na czele. Każdy początek trndny
— więc też może i nasza „Jednodoiówka“ 
bl.skiem swoim nie zaćmi słońca promienia,
— atoli na drugi raz z pewnością pójdzie już 
lepiój.

Wczoraj miał w Towarzystwie ksiądz dr. 
Kantecki odczyt „O Słowianach, a w szcze
gólności o Serbach,“ na który zebrało się około 
40 członków Towarzystwa.

Wczoraj otwarto tu zakład leczniczy pod 
nazwą Fryderyka, na który to akt uroczysty 
aż z Poznania przybyli goście. Zakład wy
dzierżawiony został na pierwszy sezon za 800 
talarów przez dwie Izraelitki.

* Teatr polski w Pleszewie. W środę 
22 b. m. obraz dramatyczny J. I. Kra
szewskiego „Równy wojewodzie“.

W czwartek 23 b. m. komedya Abraha- 
ł mowieza i Ruszkowskiego „Pospolite ruszenie“.

W piątek 24 b. a. dramat Majennowskiego 
„Doay polskie“.

W sobotę 25 b. m. obraa lodowy Owe- 
zdeckiego ze śpiewani i tańcami „Mieszczanie 
i kmiotki“. Zakończy „Mazur“.

W n edzielę 26 b. m. obraz indowy Gu
towskiego ze śpiewami i tańcami „Wnuk 
Tomrego“.

Następnie w dniu 27 b. m. wyjeżdża To
warzystwo do Warszawy, gdzie w teatrze 
Vauitville grać będzie od 1 czerwca do 13 
września r. b.

• Wronki. Na dnia 26 maja odbywa To
warzystwo Przemysłowe we Wronkach majówkę 
do Grabowa dom. Wróblewa w majątkn 
JW.hr. Węsierako-K Wileckiego. Wyjazd wspól
ny o godzinie lszój po połndnin. Szanownych 
Rodaków miasta i okolicy zaprasza uprzejmie

Zarząd.
* Pan jenerał-pocztmistrz dr. Stepban, 

Ezcelencya, odwiedził dnia 14 maja paua hr. 
Bnińskiega w Samostrzeln i wziął odział w 
polowania, w którórn zastrzelił 14 rogaczy. 
Pan dr. Stepban wyjechał dnia 16 z powro
tem do Berlina.

• Rogoźno. W środę dnia 22 b. m. od
dana zostanie koléj rogozińsko-inowroclawska 
do użytku pnbli znego.

• W obwodzie bydgoskiój dyrekcji kolei 
źdaznój wynosiła przewyżka dochodów z tran
sportów w pierwszym kwartale 1889 rokn prze
szło 800,000 marek (i w porównaniu z tymże 
czasem r.ku zeszłego). Ogólna przewyżka 
wszystkich do bodów wynosiła w tym czasie 
1,066,000 marek. Przewyżka z transporto 
ma świadczyć o podniesienia się rólnictwa.

* Starogard W dnia 11 maja r. b. sta
wali przed sędzią śledczym pp. bibliotekarze 
Wł. Duszyński z Zelgoszczy, A. Zegarski z 
Grabowa, Jabłouka z Barłoźna i Felchuero- 
wski z Otieka, oskarżeni że przetrzymywali 
w czytelniach kilka książek zakazanych, które 
im przy rewizyi zabrane zostały. Oskarżeni 
uniewinniali się tóm, iż nie wiedzieli, że owe 
książki zakazane były. — Dnia 14 b. m. wójt 
znown rewidował czytelnią w Zelgoszczy ale 
żadnój księżki nie zabrał.

* Grudziądz Karatas przy tutejszóm wię
zieniu ks. Hnndsdorf otrzyma! od naczelnego 
prezesa Pius Zachodnich prezentę na probo
stwo w Nieźywięciu. Wiadomość, jakoby ks. 
dr Ignacy Rosentr. ter, nauczyciel religii przy 
progimuazynm w Lubawie, był prezentowany 
na to probostwo, była więc mylną.

’ Kalendarz Jutro w środę dnia 22go 
maja św. Heleny królowój.

Wschód słońca o godzinie 3 minnt 56. 
Zachód o godzinie 7 minut 58

Ostatnie telegramy.
Berlin, 21 maja. Król wioski z kró

lewiczem przybyli przed południem o go
dzinie 10 miuut 33, przyjęci na dworcu 
przez cesarza, wszystkich książąt, kan
clerza, wszystkich ministrów i jenerali- 
cyą z Moltkem na czele, i serdecznie po
witani. Caesarz i król uściskali się i po
całowali kilkakrotnie. Po przedefilo
waniu wzdłuż frontu kompanii hono
rowej nastąpiło przedstawienie obustron
nego otoczenia, poczóm król w towarzy
stwie cesarza w pośrodku dwóch pół- 
szwadronów kirasyerów gwardyi ru
szył przez pysznie przystrojoną ulicę try
umfalną, gdzie wojska tworzyły szpaler, 
do zamku. U.ica zapełuiona była gę- 
sterni tłumami ludu, które witały monar
chów uieustającemi okrzykami. Pogoda 
wspaniała.

Berll., 21 maja 1889. (Kursa końcowi-.’. 
Kurs z dnia

Psicsios s'ahiój.
na maj-czerwiec........................... 184 — 182 -
na wrzesień październik .

tyti ociążale 
na maj-czerwiec. .... 141 76 140 -
na wrzesień-październik. . . 144 76 144 -

MSI rzep słabiój.
na n aj-czerwiec........................... 54 70
na wrzesień-październik 

Okowita słabiój.
eksportowa , 
na maj-czerwiec. . 
na lipiec sierpień . 
na sierpień wrzesień 
spożywcza . . .

Owies

36 20 
34 30 
34 60 
34 90 
66 30
53 90
54 30 
54 60

146 75 
1100 

20,OM
2 .000

36 50
34 60
35 - 
86 30 
55 60
54 10 
64 60
55 -

146 75 
75

107 - 
K6 - 
101 80 
102 10 
105 40 
173 75 
74 70 

218 30

59 -

Wyp żyta wsp.....................
Wyp.-ok'wity kw. eksportowa 

. „ . spożywcza. .
Knrs z dnia

Consel. 4t\>..........................................107 —
Consol. 3^ . . .
Poznańskie 4 ,0 list.y zastawne . 101 80
Poznańskie 3ł/g% listy .zastawne 102 10
Poznańsk e listy rentowe . . . 105 30
A nstryackie banknoty . . . 173 10
Anstryacka renta srebrna ... 74 50
Rosyjskie banknoty.......................... 218 3
Węgierska 5% renta papier. . 84 30
Rosyjskie listy zastawne ... 99 40
Polskie 5"/0 listy zastawne . . 65 25
Polskie likwidacyjne listy zast. . 58 90
Węgierska 4°,0 renta złota .
Anstryackie kredytowe akcye . 166 75
Anstryackie francuskie koleje . 104 50 106 2
Lombardy..................................... 54 50
Usposobienie: stałe.

Szczecin, 21 maja 1889. (Kursa konc.)
Kurs z dnia “

Pszenica słabo.
na maj-czerwiec..........................
na wrzesień-październik nowe.

Żyto spok.
na maj-czerwiec......................
na wrzesień-październik nowe.

Olej rzep. spok.
na maj-czerwiec.....................
na wrzesień-październik . . .

Okowita słabo, 
w miejscu spożywcza. ... 55 — 64 70

„ ekspertowa. ... 35 — 34 80
„ na maj-czerwiec eksp. 34 2C 34 —
„ na sierp, wrzes. eksp. 35 20 34 70

Petroleum
w miejscu. ................................

178 -
179 -



Wiadomości literata 1 artystycme.

’ Prenumeratą na dzieło ks. oflcyała dr. 
Koryt ko wski-go pod tyt. „Arcybiskupi Gnie
źnieńscy, Prymasi i Metropolici Polscy od 
roku 1000 aź do dni naszych“ złożyli:

202) Towarzystwo Polsko - Katolickie w 
Berlinie.

Cena pojedyńczego zeszytu 2 marki.
Cena jednego tomu z 10 zeszytów 18 marek, 

ł przesyłką 20 marek.
Cena 4 tomów 60 marek.
Dru kamia Kury er a Poenańskiego.

Poznań, 8w. Maran 16/17.

’ Ziemianina wyszedł nr. 20 i zawierał 
Nauka i naukowość w gospodarstwie rolnem.
— Jakim środkiem może gospodarz przyspo
rzyć tworzenie się głąbików korzonkowych u 
roślin strączkowych i powiększyć ich wydatek ?
— Biegunka n cieląt. - Niektóre wskazówki 
podczas głównego pożytku i jesienne czynności 
około pszczół, B. Hubert (ciąg dalszy). — 
Wiadomości bieżące. — Rozmaitości. — Wia
domości handlowe. — Jarmarki. — Zbrania 
Towarzystw rolniczych. — Ogłoszenia.

* Posłańca św. Józefa wyszedł zeszyt na 
miesiąc maj i zawiera: Modlitwa codzienna do 
św. Józefa. — Miesiąc Maryi. — 8w. Józef
— a główne wady społeczeństwa ludzkiego 
(ciąg dalszy). — Rozmyślania nad męką Paua 
naszego Jezusa Chrystusa przez Ojca Kajetana 
Marya z Bergamo Kapucyna. — Do matek.
— Modlitwy podczas burzy.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 20 maja.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Pani Rutkowska z córkami z Podlesia, 
Knot z Witkowa, bracia Knot z Ameryki, 
Arnold z Torunia, Bucholtz z Bydgoszczy, 
Kwieciński z Gniezna, Arszakowski z Kra

kowa, Wrześniewski że Lwowa, Helmano-
wski z Kali-za.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Koszczyó'ki z Sie mianie, Pluciński z żoną 
z Gniezna, Bolący-r. Pohl i Hącia z Kępna, 
Konieczny z Grodzi-ka, Krause z Racibo
rza, B-ndheim z Berlina. Hamburger z 
Wrocławia, Land berg z Bojanowa.

S^łirzkZoola ■eteorologlozna w rozna».

Data
i godjóca Barometr ! Wia*r 8taa

uowietraa
Tsmi

w. Ce!
20. Pop. 21
20. Wie. 9j
21. Ran. 7j

755 6 IW.um. 
750.5 PłnW. um. 
768,7 ¡Pin. um.

P0* pogr- 
pogodnie, 
pogodnie.

~23?2
+ 17.7 
-i 16,1Ran. 7| 758,7 (Pin. um. pogodnie, -t 10,1 

Dnia 20 maja mazimum ciepła +28°6 Cel.
. 20 . minimum ciepła -fil1© .

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Pos Zeit,“ jak następuje:

Początkowo w wielu okolicach pogoda, potem 
przybierające zachmurzenie, pochmurno 1 w wielu 
miejscach d-szcz przy mało zmienioućj temperatu
rze; słabe lub ostre wiatry. Skłonność do bursy.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Kolońsko-Mindeńska S'/s-procentowa po
życzka premiowa. Najbliższe ciągnienie odbę
dzie się 1 cz-rwca. Przeciwko strato« knrsn, 
wynoszącym przy losowaniu około 105 marek 
za sztukę, zabezpiecza bank pod firmą Car 
Neubarg-r. Re-ltn, FranzBsische Ktr Nr. 1« 
ta pr-mią 60 fen, za sztnkę.

Berlin, 20 maja. M iejskie targowisko 
centralne. (Urzędowe sprawozdauie 
dyrekeyi). Na sprzedaż spędzono 4149 sztuk 
bydła rogatego, 10000 sztuk trzody chlewnój, 2094 
cieląt. 15242 skopów. B y d ł o r o g a t e. Po oży
wionym handlu przedwstępnym był dziś interes 
gładki. Wszystko rozkupiono. Płacono za gatu
nek 1 52-64 marek, za gatunek li 47—60 mrk.. 
za gatunek IU 39 - 44 mrk., za IV 35—37 mrk. 
za 100 funt, wagi mięsnćj. — Trzoda chle
wna. Ponieważ na eksport niemało potrzebowano, 
przeto handel był po cenach niezmienionych gładki 
i wszystko rozkupiono. Płacono za i gatunek 62 
mrk., kilka wyborowych sztuk i wyżćj, za ii ga 
tunek 49 - 50 mrk., za gatunek III 43—48 mrk.Walne zebranie

Towarzystwa Pomocy Nankowej Imienia Karola Marcinkowskiego
na powiat strzeliński

odbędzie się w poniedziałek dniu 27 maja t. r. o godzinie ll-tój 
przed południem w Strzelnie w cukierni pana Baran ki eg o. O liczny 
udział członków uprasza (1693)

Komitet.

Wanta o Biemwaiiin
po polsku lub po niemiecku

przez X. Enna.
Cena za egzemplarz 10 fen.

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
j doi«) „VULKAN«

I. F. J. Komendziński w Dreźnie,
l zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy j 

i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych |
handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Pliszki do szparagów i konserw. 
Lodownie szafkowe.
Maszynki do robienia lodów. 
Siatki i szafki drutowe.
Meble ogrodowe.
Chłodniki i konwie do mleka,
poleca w wielkim wyborze po cenach najniższych

Te ńtoGtUaowsfei
Specyalny magazyn sprzętów domowo-gospodarczych.

Stary Rynek 53|51, narożnik ulicy -Jezuickiej.

T. Zalewski,
MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH

w Inowrocławiu, a«««
ULICA FRYDERYKOWSKA Nr. 37,

'poleca na obecny sezon swój

skład sukna
zaopatrzony w doborowe materye na wszelkie ubrania męzkie.

Łaskawe zbcenia wykonuje się spiesznie i akuratnie 
przy nader przystępnych cenach pod gwarancyą dobrego le
żenia. Również poleca się gustownego kroju rewe-
rendy z sukna na ten cel umyślnie sprowadzonego.

Angielski porter
(marcowy wywar)

również dobry Pale Ale poleca (1627)
W. Becker, Plac Wilhelm. 14.

ta 100 flint. prrr 20 pręt. tarv. Za bakońskie 
(116 sztuk) 60—63 mrk. przy 60 ftmt. tery za 
sztukę. — Cielęta. Towar dobry łatwo się dal 
sprzedać po cenach zeszłotygodniowych: w towarze 
średnim szło nie tek dobrze Płacono za gattm-k 
I 40-66 fen., za gatunek II 30- 44 fen., za ftmt 
wagi mięsnćj. 8 k o p y. T ,k jak zeszłego tygo
dnia, słabo. Wszystkiego nie rozsprzedano. Pła
cono za gatunek I 40 40 fen., za najdelikatniej
sze angielskie jagnięta do 48 fen., a gatunek II 
30—38 fen. za funt wagi mięsnćj.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
lecz po odciągnięciu pmecięciowśj wartości za 6kórę. 
łeb. nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

(K) Psssuł, 21 maja. (— Sprawozda
nie giełdowe.-)

8tan powietrza- pięknie.
Zyto bez handlu.
U ko w 11 a niżćj.

Cena wypowieda. . Wypowledzten 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. 60-t E3 60pł., 
70 ta 83 9 płacono, maj (60-ta) 63,00 płaiono 
(70 U) 83,90 płac., lipiec (50-ta) —.— pł., (70 ta)

płac, sierpień 5(’-ta 64,10 m. 70 ta 34,40 
m. wrzesień 60-te3ó4,20 m. 70-ta 31,60 m.

(bprawoadante urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000®/, 

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wy
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 50-ta 
63.00 nrk., 7C-ta 33,00 mrk.. maj 60-ta -,- 
m. 70-ta —, m., sierpień 60-ta —m. 70-ta 
—,— m.

Ptzzat, 21 maja, — Ceny maki, t.. a a 
27.60, rżana 22,60 sa 100 kilogr.

Wrecław, 20 maja 1889.
2"y«o (sa 1C00 funt.) staiój wypowiedaiau

----- i-enln. Cena wypowiedziana — m.. na maj
147/0 żądano, maj-ez-rwiec 147,00 żąd., czerwiec 
lipiec 147 żąd., wrzesień-pażdziernik 143,00 żąd.

Owies. Wspowieozianu------celu na uo
siąc bieżący 140.00 żądano, na maj czerwiec 140,0 
żąd., czerwiec-lipieo 147,00 żąd.

OlS) rze, » cicho, wypowiem ----- cepa
w miejscu na maj 68,00 żąd., wrzesień-pażdziernik 
60,60 żąd.

) ko w ita za (100 litr, a 100%) ezcl. 60 i 70 m. 
podatku kons., bez in„ wypowiedziano —litr., 
upłyń, wypowiedz. .—, na maj 68 00 żąd., (70-ta) 
88,90 żąd., maj-czerwiec (60-ta) 63,00 ofiar., (70-ta)

,— ofiar,, czerwiec-lipiec (60-ta) 63.80 żąd., li 
piec-sierpień (60-ta) 61,10 żąd., sierpień-wrzesioń 
(60-ta) 54,80 żąd., Wizesień-paździemik (60-ta) 
54.50 żąd.

Ce»» wyp»władałaś» sa dzień 21 mąja :
żyto :47 00 mrk., pszenica — mrk. <>wie« i40 00 
mrk. tz«p - - w., olćj rzepiowy 58 00.

do Pierwszój Kom unii św.
kolorowane in 4-to poleg

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Próby wyseła się za nadesłaniem 60 fen. w zna

czkach pocztowych.

j Wody mineralne f
as 1SO01 g.

Marienhad, Karlsbad, Kissingen, Wll-^S
^dungen, liilin, Ems, Soden, Iwonicz,
|| Wody gorzkie Węgierskie i t. d. odebraliśmy 

o-, wprost z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy 
po cenach nader umiarkowanych. (1581)

5 Sole i ługi do kąpieli. 1
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze- S

JSdaży udzielamy odpowiedniego rabatu.

Błów&y skład wód mineralnych.
Poznań, Śty Marcin 62.

Skład II, Wrocławska ul. nr. 30.

Kukurudzę
prima wirgińską świeżą, celem pozbycia się pozostałych je
szcze zapasów, sprzedaję obecnie po cenie zniżonej 
i upraszam w razie potrzeby o łaskawe zlecenia.

T. Otmianowski,
Handel nasion. Jezuicka ulica nr. 1.

Wańtuchy
do wełny skrzynkowe i workowe różnej wagi. 

Wańtuchy do brudnej wełny,
Płachty nieprzemakalne na lokomobile i młockarnie, 
Płachty nieprzemakalne na stogi,
Płachty do żniwnych wozów,
Płachty do rzepiu,
Worki do zboża,
Wręże do sikawek gumowe i konopne, (1580)

poleca po cenach umiarkowanych

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, Bismarka ul. 10.

Przyjmujemy panienki na stancyą 
i udzielamy lekcyi prywatnych we wszy
stkich przedmiotach naukowych. Pismo nieła
dne i nieczytelne zmieniamy na piękne i czytelne.

W. i M. Chmielewskie,
dawniój przełożone wyższój szkoły żeńskićj.

(1688)Poznań, Piekary nr, 33.

jHnnnnnF
Niżój podpisany Bank przyj

muje : (844)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza

su płatne po 3ViO/o, 
a za trzymiesięcznem wypo

wiedzeniem po 4%. 
Bank

ZĄS« S)B Zarobkowych.
Dr. Kusztelan.

przeciw poceniu się nóg,
doświadczony i nieszkodliwy środek 
usuwający pot z nóg. Takowy za
pobiega odl- żeniu się chorych i usu
wa ztąd powstający niemiły zapach. 
Również go użyć można przeciw 
nieznośnemu potowi pod pachami 
I poeenlu się rąk. Cena za pu
dełko blaszane z aparatem do uży
cia po 50 fen. i 1 m. (1564)
Czerwona apteka 

w Poznania Rynek 37.
Radlauera

eseneya jodłowa
z przepysznym zapachem lasu jo
dłowego, do przeczyszczania powie
trza w pokojach i w salach dla cho
rych wzmacnia nerwy a oddziałuje 
nader korzystnie na organa odde
chowe, premiowana 3 złotem i me
dalami I dyplomem honorowym w 
Paryżu, Neapolu i Brukseli. Butelka 
po 1 mrk., rozpylacz 1,25 m. Tylko 
prawdziwe (629)
w Czericoiiej aptece

w Poznaniu. Rynek 37.

Powiększywszy znacznie skład mój 
polecam: (1634)
Porceianę białą stołową, tale

rze płytkie i głębokie już po 3 m,
7.9. tuzin.

Szkło stołowe; szklanki najtań
sze tuzin po 1 m.

Serwisy do kawy kolorowe od 
5 marek.

Garnitury do mycia kolorowe 
(5 części) od 6 marek.

Serwisy stowe kolorowe z por 
celany i fajansu (na 12, 18, 24 
i więcój osób) w największym wy
borze po cenach najniższych.

Lampy stołowe i wiszące z pa
laczami najlepszój konstrukcji z 
słynnej fabryki „Stobwass* ra “

Lace w najrozmaitszych gatunkach. 
Ałfenid^ stołową Christofla. 
Wielki wybór podarków ślu^

hnych i okolicznościowych z ińc-t 
talu i majoliki.

B. Szulczewski,
plac Wilhelmowski 10 naprze

ciw teatru miejskiego.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem > czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Cen» wypowiedz, okowity (eatcL 60 mk. podał, 
konsnme.) na dnia 20 maja - (60-ta) 68,60 mrk., 
(70-ta) 38 90 mrk.

' '-i y terą, we s dnia 20 maja 1*89

Postanowienia) 100 k’ ogramów
ciężki średni lekki towar

deputacyi targów "'i. a*Ł
F MIK

nap uai

i ęozmień
Owies
Groch

biała 117 0017 4/117 1010 70
żółta 17 50 17 30 17 00 16 60 i

14 5014 30|l4 10,13 80 1:
15 60 14 3(418 70 13 30 f‘ 
14 5‘>i 14 33114 2014 10 
|l6.60 16 00|l4 50 14;00

16-4015 00 
10 30 15 90 
.3 0O¡ i3 40 
12 10,1180 
14 00113 90 
18 0J¡12 60

Berlla 20 maja .Hprawosdaue srzędowe.) — 
seoica, sa 10C0 kilogr. w miejscu żąd. 177 

do 189 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
płac. 184.76—184 60, na maj-czerwiec płac. 184,50 
do 184,00. na czerwiec-lipiec płacono 184,60 do 
184,00, żąd. —, na lipiec-sierpień płac, 184,75 do 
184 50, na wrzesień-pażdziernik płacono 182,60 do 
188.26—182,76, Wypowiedziano 260 ton. Cena wy
powiedziano 184,00 mrk.

Zy to sa łUM) kilogr. w miejscu pł. 138- 148 
’ o.łog Iskości na miteiąc bielący płacono 142 do 
141.6.0, maj-czerwiec pł. 1:2—141.60, na czerwiec- 
lipiec płacono 142.! 0—142,00, żąd. —, lipiec-sier
pień płacono 143,60—148,00, na wrzesień paździor 
nik płacono 145,25—144,76. Wypowiedz. 760 
ten» 141,76 mk.

On. » ta ll(O ki), w miejaco żąd. 140 do 
106 według ¡»kiści, na miesiąc bieżący płacono 147 
do 140,50 na maj-czerwiec płacono 143.60, na 
czerwiec-lipiec p acono 142,60, na i piec-sierpień 
189.60—130,26, wrzesień październik płc. 134,25— 
134,00. Wypow. 360 ton Cena 147,-.

Ku kuru dza w mietsen płac. 115 .25 »• 
dług lakofci. ni miesiąc bieżący płacono 114 60 
na maj-cz. rwi> c piat'. - , na wrzesień-pażdzier-
nik plac. 110,60. Wypowiedziauo — ton. Cena 
—.— mrk.

O 1 6 j r z e p a k o w y Za ICO kilogr. w miej
scu bez beczki f 3.0 mk.. z beczką —m., na mie
siąc bieżący picono 64,2. na maj-czerwiec płacono 
5-,2, na wrzesień-pażdziernik plac. 63,7 - 64 —63 8, 
iistopad-grudzień pi. 64,2-64,4-64,8. Wyp. 410 
cent. Cena wypowiedziana 64,2 mrk.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. kontumc. 
w mi.jscu płac. 66,7—65,6, na maj i maj-czerwiec 
płc 64,2-64,1, na czerwiec-lipiec płc. 51,2—64,1. 
na lipiec-sierpień płac. 54.6 żąd. —, na sierpień- 
wrzesień płacono 55,1—55,00, na wrzesień-pa
ździernik płac. 56,2 66,1 Wypowiedziano — ,--- 
litr'. Cena —. Nieopodatk. obciąż. 70 mrk. po
datku kons. w miejscu płc. 86,8—35,6, maj i maj- 
czerwiec płacono 34,7-84,6, na czerwiec-lipiec 
płacono 84,7—84,5, na lipiec-sierpień płacono 85,2

do tó,0, aa »ierpień-Wrteiień płac. 83,U
wrzesień-pażdziernik płacono 35,0—36,4. Wypo
wiedziano 0V.OOO litr. Cena 34.7.

Ssezeela, 20 maja.
P s a oja i c a. niezm.. za 1000 kilogr. w miejscu 

173—177.0 płacono, na maj 179,0 nom., — żąd., 
na maj-czerwiec 178,0 płac.. — ofiar., na czerwiec- 
lipiec 178,0 płc., na lipiec-sierpień 179 żąd. i oflar., 
na wrzesień-pażdz. 179,6 żąd.. 179 płac.

Żyto stałej, za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 138—144 płacono, na maj 141.— nom., 
maj czerwiec 140,5 pł., na czerwiec-lipiec 140,5 do 
140.26 140,75 płacono, na wrzesień-pażdziernik 
142,5 żąd. i płac.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 140 do 
145 płacono.

Olśj rsepiowy potw., sa 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 60,0 żąd., maj 64,5 żąd., 
maj-czerwiec 65,0 żąd., na wrzesień-pażdziernik 
54,0 żąd.

Okowita potw., za 10,000 litr-pret. w miej
scu bez beczki 70-ta 35 0 płac., 60-ta 65,0 płac., 
maj 70-ta 34,2 płac., na maj-czerwiec 70-ta 34,S 
płac., sierpień-wrzesień 70 ta 35,5 płac.

Hambarg, 20 maja. Okowita cicho, na maj- 
czerwiec 21% żądano, czerwiec-lipiec 22— żądano, 
lipiec-sierpień 22% żąd , sierpień-wrzesień 24— żąd. 
Kawa good average Santos ta maj 84%, za 
wrzesień 80—, za grudzień 80%. za maj 80%. 
Usposobienie potw. Obrót —miechów.

Magdeburg, 20 maja. —Cukier ziarnisty 
ezcl. worka 92% —, cukier siaru. ezii o8,-/o 
20,00 cuk. aiaru. ezcl. 76% Rendem. —,— Drugi 
produkt excl. 76% Rendem, 21,60. Usposobienie: 
stale, ff. Rańnada chlebowa —,—, f. Rałiuada 
chlebowa —, mielona rafin. II. z beczką —, 
miel. Melis I z beczką —. Bez in. Cukier su
rowy i. Produkt transito fr. statek Hamburg, za 
maj 22,65 płac., 22,05 żąd.. czerwiec 22,70 płac., 
- żąd., lipiec 22,70 pł., 22,72% żąd., pażdzier- 
nik 16,00 pł., 15,07% żąd. Stale. Obrót tygo
dniowy w cukrze surowym —ctr.

(Nadesłano).
Dis głuchych. — Osoba, która za pomocą 

prostego środka wyleczoną została z 23-Ietnięi głu
choty i szumu w uszach, jest gotową do przesłania 
bezpłatnie opisu leczenia w niem. języku, każdemu 
co się o to zgłosi. Adres J. U. Nleholsou Wleń 
X Kollingasse 4. (1193)

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południa.

Kompletne wyprawy w sztućcach stołowych
ze słynnej fabryki wyrobów srebrnych Cliristoflc & Comp. w Pa
ryżu pod gwarancyą pokładu srebra, w używaniu i trwałości w ni- 
czem nio ustępujące wyrobom szczero srebrnym polecam po orygi
nalnych cenach fabrycznych. f (104u)

Oszczędność i korzyści wynikające przy zakupnie 
całych wypraw wykazuje niżćj uzasadnione

Porównanie
I tuzin łyżek I tyleż wldeley 
srebra kosztuje około 300 u 

otrzymuje si
12 łyżek stołowych II. 27,60
12 widelcy „ , 27,00
12 noży „ . 28,80
12 łyżek des rowych . 25,20
12 widelcy „ „ 25,20
12 noży . „ 24,00
12 łyżek do kawy „ 14,40
12 łyżek do mokki „ 11,20
12 ławeczek do noży „ 13,20
2 łyżki półmiskowe „ 14,40
1 łyżka wazowa » 11,20
1 łyżka do tortu „ 8,00

stołowych w clęźklćj wadze 
arek. Za te same pieniądze

natomiast:
1 łyżkę do losu M. 5,00
1 łyżkę do kompótu „ 6,60
1 nóż i widelec do sera

i masła „ 8,00
1 widelec i łyżka do

sałaty . 9,00
1 nóż i widelec do pie

czeni , 12,00
1 szufelka i wid. do ryb „ 14,40
1 sitko do herbaty „ 4,40
1 cążki do cukru „ 3,00
4 korki do butelek . 6,60
za 300 marek.Razem 128

Wszelkie teperacye i posrebrzanie zużytych sztućcy wykonuje 
trwale po możliwie tanich cenach. Stare do użytku nie zdatne sre
bra przyjmuje w zamian.

J. STARE,
sterty stlai wyrołiw i alfeniiy i łjpąli» toicieluyci,

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Jasiński i Olyński
Główny skład świec kościelnych

z fabryki (108)
Barttniig & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olój cLo ps.lexxi.se
w wyborowym gatunku,

Kadzidło i bursztyn.
Gorzelany,Nauczycielka

w średnim wieku, muzykalna, posia
dająca biegle język niemiecki i fran- 
enzki z konwersacyą, szuka pod 
skromnemi warunkami umieszczenia, 
do dzieci lub do towarzystwa. Ła
skawe oferty przyjmie Ekspedycja 
Kuryera Pozn. sub N. W. 1645.

!Bcz kosztów!
Wnym panom polecam urzędni

ków, pisarzy, gorzelników z kan- 
cyami. słnżąryeb, gospodynie z go
towaniem, panny, bony i wszelką 
słnżbę — upraszam o łaskawe wzglę
dy i rychłe zlecenia. R. Koby
liński, żołn i Sybiryjczyk z r., 
Wodna ulica nr. 1._________ (1689)

Organista
biegł}- tak w graniu jako też w śpie
wie, pószukuje posady od każdego 
czasu dla polepszenia miejsca. Bliż
szych wiadomości udzieli W. Pan 
Fr. Zaremba, organista i nau<zy- 
ciel muzyki w Środzie. (1694)

kawaler, z por ądnćj rodziny, z do- 
bremi świadectwami, poszukuje miej
sca od św. Jana. Oferty przyjmuje
Admlnistracya Kuryera Pozn. sub
J. K. Ł. 1686.

oslęgnie miejsce mentira w ma
gnackim domu wielkopolskim na
4 — 600 talarów. (1691)

Rrwęski i Langner,
_________ W. Rycersiu ul. 10.

Osoba
w średnim wieku, wdowa, znająca 
dokładnie białe szycie, krawiecczy- 
znę, pranie i prasowanie, poszukuje 
miejsca od 1. 7. 89. Bliższa wia
domość u pani Krize, Poznań, Pół- 
wieiska ulica nr. 10, parter. (1668

hajlBpszestmi^śl
I ionczeli, cytr i gitar poleca
| Schlesingera Skład muzykaliów, I 
I Poznań, ul. Wilhelm. 7, |

ps.lexxi.se
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